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Dobry początekFEDCBA

Coraz częściej słyszymy, że w poszcze­
gólnych gałęziach produkcji brak odpo­
wiednio przygotowanych zawodowo ro­
botników. Żalą się na to przedsiębiorcy. 
Zatrudnienie w przemyśle wzmaga się, a 
trudno powierzyć pracę ludziom nieodpo­
wiednim, nie stojącym na wysokości za­
dania.

Jest to następstwo lat kryzysowych. 
Do wszelkich innych skutków kryzysu e- 
konomicznego — których tu wyszczegól­
niać nie trzeba, bo są przecież powszechnie 

znane — przyłączą się brak fachowości.
Nie mogło zresztą być inaczej. Wy­

kwalifikowany robotnik, który np. umiał 
spawać metale lub znał obróbkę szkła 
czy też stolarstwo modelowe, a straciwszy 
pracę w swym zawodzie przez szereg lat 
pracował jako robotnik sezonowy, kopiąc 
rowy lub pchając taczki z ziemią przy bu­
dowie szos — zapomniał wiele ze swej 
specjalności i nie reprezentuje już tej si­
ły fachowe,j jak ongiś. Gorzej jeszcze z 
młodocianymi. Absolwent szkoły zawodo­
wej, w okresie depresji gospodarczej nie 
miał poprostn możności wcielenia w pra­

ktyko tego, czego się w szkole nauczył. 
Produkcja kurczyła się, w fabrykach w i 
warsztatach załogi malały z dnia na dzień 
i cale lata taki młodociany zawodowiec 
był bez pracy, łub też miał jakąś namiast­
kę pracy, nie mającej nic wspólnego z jego 
kwalifikacjami.

Oczywiście te wszystkie przejawy od­
bić się musialy na rynku pracy i dziś po­
wstała trudna do zapełnienia luka: brak 
nam odpowiedniej iłości dobrze do swego 
zawodu przygotowanych robotników. A 
polepszająca się koniunktura domaga się 
ich coraz natarczywiej.

Dlatego też za pożyteczną uznać trze­
ba inicjatywę Funduszu Pracy, który w 
porozumieniu z ministerstwem przemysłu 
i Handlu i przedstawicielami różnych 
działów przemysłu zapoczątkował stałe 
kursy szkolenia fachowego dla robotni­
ków. Kosztem pół miliona złotych — wsta 
wionych do tegorocznego budżetu F. P. 
zostanie doszkolonych 1500 robotników, 
oczywiście już wykwalifikowanych, a bez­
robotnych. Kursy te zostaną uruchomione 
zarówno w stolicy, jak i w szeregu woje­
wództw: łódzkim, śląskim, krakowskim, 
kieleckim, lwowskim, poznańskim i po­
morskim. Uczestnicy — mając następnie 
zapewnione zatrudnienie w przemyśle •— 
otrzymywać będą podczas trwania kursu 
premie, odpowiadające przyjętym staw­
kom płac w danym województwie. Nauka 
obejmuje mechanikę, optykę, elektrotech­
nikę, spawanie i cięcie metali, naprawę 
samochodów i silników, stolarstwo mode­
lowe i budowlane, produkcję i obróbkę 
szkła.

Jak widzimy są to działy pracy, wy­
magające szczególnej precyzji i wyrobie­
nia fachowego — pracy, której nie można 
powierzyć niesprawnym rękom, gdyż 
wszelkie partactwo w tych działach pra­
cy mści się na jakości produkcji. A my 
musimy przecież wzrost koniunktury i o- 
źywienie w rodzimej wytwórczości wyzys­
kać nic tylko ilościowo, ale i jakościowo. 
Zdolność konkurencyjna zależy przede 
wszystkim od jakości towaru.

Lecz również i względy finansowe od­
grywają tu poważną rolę. Praca doskonale 
wykwalifikowanego robotnika jest o wiele 
sprawniejsza i prędsza, a zatem i — tań­
sza. Choćby stawka płacy dla takiego ro­
botnika była wyższa. Wie o tym każdy 
rozsądny fabrykant i majster rzemieślni­
czy. Dobry robotnik mniej materiału ze- 
psuje i mniej wyprodukuje towaru, któ­
ry trzeba potem „wybrakować’4.

Przed zdobyciem Basków
PARYŻ. 13. 6. Havas donosi z Bilbao. 

W czoraj o świcie po odparciu przeciwu- 

derzenia Basków pod Cordillaire de Fica 

cztery z pośród 15 batalionów pierwszej 

brygady nawarskiej dokonały manewru 

oskrzydlającego na pozycje El Galio na 

wschód od szosy M urguia-Bilbao. M anewr 

odbył się przy poparciu 15 samolotów  

bombardujących, które obrzuciły pocis­

kami stanowiska przeciwnika. podczas 

gdy samoloty myśliwskie ostrzeliwały z ni­

skiej wysokości milicjantów z karabinów  

maszynowych.

Jednocześnie artyleria zastosowała ru­

chomą zaporę, oraz ogień izolacyjny na 

skrzydłach. Po zajęciu najwyższego szczy­

tu M asywu Gastadumendi 8 batalionów  

zajęło nowo zdobyte pozycje dominujące 

nad szosą M urguia-Bilbao. Następnie za­

jęto niewielkie wzgórze Santa M aria, skąd  

można ostrzeliwać ulice Bilbao z karabi­

nów maszynowych. Powstańcy nie mają o- 

becnie przed sobą żadnej poważniejszej 

fortyfikacji rządowej, która mogłaby za­

trzymać marsz na Bilbao.

LONDYN. 14 6. Reuter donosi z Bil­

bao: o godzinie 20,30 bitwa o Bilbao  
wrzała w całej pełni. Na wzgórzach bez­

pośrednio dominujących nad stolicą 
najbardziej zacięta walka odbywa  

się na góracli Santo Domingo, Santa M a­

riana, i Cucusbwu.
Dwa ostatnie szczyty powstańcy zaję­

li jeszcze wczoraj i kontynuowali natar­
cie w kierunku zachodnim, zaś dziś wy­
parli Basków z Santo Domingo. Basko­

wie stawiają zacięty opór i walczą o ka­
żdą piędź ziemi. Natychmiast po zajęciu  

Santo Domingo przez powstańców Basko­
wie odbili szczyt w wyniku przeciwude-

Ulgi podatkowe w wypadku 
klęskowego stanu ozimin

Kłęskowy stan ozimin, o jakim dono­
si ludność rolnicza w roku bieżącym, jest 
klęska żywiołowa w rozumieniu rozporzą­
dzenia o wymiarze i poborze podatku 
gruntowego i rozporządzenia o podatku 
dochodowym.

W myśl przepisów dotyczących ulg w 
podatku gruntowym, należy zawiadomić 
właściwy urząd skarbowy o fakcie zaist­
nienia klęski, prosząc o przyznanie ulg i 
podając obszar klęską nawiedzony, ogól­
ną powierzchnię posiadanych grunótw z 
podziałem na poszczególne użytki. Po o- 
trzymaniu takiego zawiadomienia, urząd 
skarbowy jest obowiązany albo zarządzić
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Dlatego też akcja, zmierzająca do u- 
mieszczenia w przedsiębiorstwach prze­
mysłowych jak największej ilości pełno­
wartościowych pod względem sprawności 
zawodowej robotników — jest bardzo 
ważna i potrzebna. Obejmie ona na razie 
1500 bezrobotnych. Jest to nie wiele wr 
stosunku do zapotrzebowania. Ale jest to 
dobry początek. Trzeba, aby w roku przy­
szłym akcja objęła jeszcze większe roz­
miary. Bo zanik fachowości, ten fatalny 
skutek kryzysu i bezrobocia, musi być u- 
sunięty za wszelką cenę. Każda ofiara na 
osiągnięcie tego celu stokrotnie się opłaci. 
I z punktu widzenia interesu świata pracy 
i ze stanowiska ogólnego: podciągnięcia 
jakości produkcji krajowej na najwyższy i 
poziom.

rżenia, a następnie uderzyli na Santa M a­
riana, gdzie walka trwa. Przez cały dzień 
w Bilbao słychać było głosy kanonady i 
wybuchających pocisków. Baskowie cof­

nęli się nieco na odcinka M unguia i Gal- 
dacono na skutek przerwania frontu w in-

Już drugi dar 
ociemniałych iołnieży na F. O. N.

Związek Ociemniałych żołnierzy Rze­

czypospolitej Polskiej, działając w myśl 

wskazówek Naczelnego W odza, M arszał­
ka Rydza-Śmigłego, ofiarował w ubieg­
łym roku 250 sztuk masek przeciwgazo­

wych na dozbrojenie Armii.
Dzisiaj ten sam Związek Ociemniałych 

Żołnierzy zadeklarował Armii następny  
transport masek przeciwgazowych, w iloś­

ci 100 sztuk.

Zastraszające wzmaganie sie 
u®'Police

POŻAR STRAWIŁ 300 BUDYNKÓW GOSPODARSKICH.

BIAŁYSTOK. W e wsi Nowy Dwór
gminy porozow rskiej w pow. wołkowyskim  

w czasie gdy wszyscy dorośli mieszkańcy 

znajdowali się na sianokosie w odległości 
kilku kilometrów od wsi wybuchł pożar 

skutkiem którego spłonęło 100 domów

zbadanie szkód przez komisję specjalną, 
albo zlecić urzędowi gminnemu zbadanie 
i zaświadczenie rozmiaru szkód.

Ulgi będą przyznane, jeśli straty spo­
wodowane przez klęskę przekraczają 15 
proc, ogólnego przychodu. Ulgi mogą być 
w postaci rozłożenia na raty odroczenia 
płatności lub umorzenia podatku w części 
lub w całości.

Podwójne morderstwo 

w Poznaniu
POZNAN. W poniedziałek po połu­

dniu nieznani sprawcy zamordowali 
50-letnią Augustę Ertel, właścicielkę 
mieszkania, oraz jej służącą. 40-lctnią 
Ewę Figlarz, zamieszkałe przy ul. M ic- 
kicza 29.

Samobójstwo
TORUŃ W dniu wczorajszym około  

północy popełniła samobójstwo Joanna 

W iśniewska żona zawiadowcy stacji kole­

jowej w Grzywnie pow. toruński, rzuca­

jąc się pod koła nadjeżdżającego pocią­

gu którego koła ucięły nieszczęśliwej gło­

wę.

Przyczyną samobójstwa był rozstrój 

nerwowy, na który denatka cierpiała już 

od dłuższego czasu.

nym miejscu. Samoloty powstańcze wciąż 
latają nad Bilbao. 24 samoloty dziś bom ­
bardowały szosę Bilbao-Santander, za­
pełnioną przez uchodźców. Prezydent 

Aguire i Rząd Baskijski pozostali w Bil­

bao i nadal urzędują.

Patriotyczny czyn naszych ociemnia­

łych żołnierzy zasługuje na pełne uznanie. 
Związek dał dowód głębokiego zrozumienia 

idei Funduszu Obrony Narodowej, która  
nakazuje współpracę w dozbrajaniu Ar­

mii. W spółpraza ta nie może się ograni­
czać na jednorazowym wysiłku, lecz mu­

si być stała i ciągła.

—@—

mieszkalnych, około 300 budynków' gos­
podarskich, inwentarz żywy, zboże, zie­

mniaki i narzędzia gospodarskie, sprzę­

ty domowe. W śród budynków spłonęła 

plebania proboszcza prawosławnego z ca­
łym dobytkiem, bożnica żydowska, mie­

szkanie nauczyciela i leśniczego. Straty  

wynoszą około 200.000 zł

PIOTRKÓW . Nad Piotrkowem prze­

szła niezwykle gwałtowna burza z pioru­
nami i gradobiciem, wyrządzając znaczne 

straty. Najdotkliwiej odczuły jej skutki 
gminy Kamieńsk i Rozprza, w których  

według dotychczasowych wiadomości 
spłonęło około 30 zagród. Straty wynoszą 

około 45,000 zł.

STAROGARD. W e wsi W ysoka pow. 
starogardzkiego powstał groźny pożar, 

który zniszczył 5 domów mieszkalnych. 

V skutek tego bez dachu nad głową zosta­

ło 11 rodzin. W ysokość strat nie jest na­

razić ustalona. Dotychczasowe dochodze­
nia wykazują, że pożar spowodował wsku­

tek zemsty miejscowy robotnik M ania, 

którego osadzono narazie w areszcie.

f’oxcrf tnsu 
na przestrzeni 7 kilometrów

BYDGOSZCZ. Dziś o godzinie 12,50  

w nadleśnictwie Stronno na granicy nad­
leśnictwa Źołędowo w powiecie bydgos­

kim w poblżu leśniczówki Nowy M ostek 
wybuchł pożar lasu, który przy wietrze 

południowo wschodnim rozwijał się w kie­

runku północnym na W ilcze Gardło.

Pożar objął młody las 10-ł5 letni na 
przestrzeni 7 km. długości i szerokości 2- 

3 km. Straty są bardzo znaczne, wysokoś­
ci jednak w tej chwili nie można ustalić. 

W ojsku i okolicznym strażom pożarnym, 

które biorą udział w akcji ratunkowej u- 
dało się w tej chwili pożar zlokalizować. 

Na miejsce pożaru udali się przedstawi­

ciele władz powiatowych ze starostą Su­

skim na czele.
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Jak należy szukać
numeru losu loteryjnego

N a je s ie n i u b ie g łe g o ro k u D y re k c ja  

P o lsk ieg o .M o n o p o lu L o te ry jn e g o , a b y n a  

z a p y ta n ia g ra c z y , g d z ie z n a jd u ją s ię p o -  

c z u k iw a n e p rz ez n ic h  n u m e ry  lo só w  o d p o ­

w iad a ć w  sp o só b  b a rd z ie j sz y b k i i sp ra w ­

n y , w p ro w ad z iła n o w y sy s te m , a m ia n o ­

w ic ie : z a p y ta n ie g rac zy k ie ru je b e z p o ś re ­

d n io d o w ła śc iw e g o k o le k to ra , z o d p o ­

w ie d n im  p o le ce n iem  z a re z e rw o w a n ia n u ­

m e ru  i p o ro z u m ie n ia s ię z n im .

S y s te m  te n d a ł b a rd z o  d o b re re z u lta ty  

a le je ż e li d o d a tn ie je g o s tro n y  d la g ra cz y  

m a ją d z ia ła ć w  c a łe j p e łn i n ie o d z w o n e  je s t  

a b y  z e sw e j s tro n y  g ra c z k ie ro w a ł p y ta n ia  

w  fo rm ie u m o ż liw ia ją c e j sz y b k a i sp ra w ­

n ą o d p o w ie d ź , p rz ed e w szy s tk im  a b y z a ­

p y ta n ie d o ty c z y ło is to tn eg o n u m e ru , n a  

k tó ry z a m ie rz a g ra ć , a n ie c a łe j se r ii , z  

k tó re j d o p ie ro p ó ź n ie j, k tó ry ś so b ie w y -  

b ie rze .

W o b e c te g o , ż e z ap y ta n ia o lo sy z b ie ­

g a ją s ię w sz y s tk ie n a p rz e s trz e n i 3 — 4  ty - . 

g o d n i i d o ty cz ą  w ie lk ie j ic h  i lo śc i, a p o n a d  1 

to n ie w sz y sc y k o le k to rz y p o d n o sz ą lo sy  | 

w D y re k c ji w c z eśn ie , w  in te re s ie g rac z y  ; 

z a m ie rz a ją cy c h g ra ć n a k ilk a n u m e ró w  

le ż y a b y z a p y ta n ia p isa li w  sp o só b u m o ż ­

l iw ia jąc y d y rek c ji sz y b k ie sk ie ro w a n ie ic h  

d o o d p o w ie d n ic h k o le k to ró w . Je ż e li w ięc  

z a p y ta n ia n a d sy ła ją w  l is ta c h , a b y k a ż d y  

n u m er z a d re sem  i n a zw isk ie m  n a p isa n y  

b y ł n a o d d z ie ln e j k a rtc e , je ż e li p iszą n a  

k a rc ie  p o c z to w e j, a b y  k a r tę  tę  m o ż n a b y ło  

ro zc iąć i c z ę śc i p rz es ła ć  d o k o le k to ró w .

IB

O D Z N A K A  Z W IĄ Z K U B . O C H O T N I ­

K Ó W  A R M II P O L S K IE J .

M in is te rs tw o S p raw  W e w n ę trz n y c h u -  

d z ie liło p o z w o le n ia Z w iąz k o w i b . O c h o t ­

n ik ó w  A rm ii P o lsk ie j n a u s ta n o w ie n ie i 

u ż y w a n ie o d z n a k i w  k sz ta łc ie k rz y ż a sk ła ­

d a jąc e j s ię z 3 -c h c z ęśc i: o k rą g łe j e m a-  

I jo w a n e j ta rc z y  o  b ia ły m  b rz e g u  m ie sz cz ą ­

c y m  d w ie d a ty 1 9 1 4 -1 9 2 1 , w e w n ą trz ta r ­

c z a k o lo ru c z e rw o n eg o , n a k tó re j u m iesz ­

c z o n y  je s t O rz e ł B ia ły z e z ło tą k o ro n ą  •—  

m in ia tu ro w e g o k rz y ż a z ra m io n a m i k o lo ­

ru c z a rn o -ż ó łte g o , n a k tó re g o  ś ro d k u  je s t  

u m ie sz cz o n a o p isa n a w y ż e j ta rc za , sp o d  

k tó re j w y s tę p u ją  n a  z e w n ą trz  je d y n ie  k o ń ­

c e k rz y ża , o ra z b ia łe g o e m a lio w a n e g o  

k rzy ż a m a lta ń sk ie g o s ta n o w iąc ą z a sad n i ­

c z ą p o d s taw ę o d z n a k i.

P o d ta rc zą u m ie sz c z o n e są m ie c z e ty ­

p u m ie c z a B a to re g o z e z ło ty m i rę k o je ś ­

c ia m i i s re b rn y m i p o le ro w a n y m i k lin g a ­

m i. M ie c ze  są  n ie c o  k ró ts ze  o d  z a sa d n ic z e j  

p o d s ta w y o d z n a k i. N a o d w ro tn e j s tro n ie  

o d z n a k i są w y ry te : n u m e r i n a p is „ O d ­

z n a k a Z w ią z k u  b . O c h o tn ik ó w  A rm ii P o l-  

sk ie j“ .

. P O L A K  W Ł A Ś C IC IE L E M  O L B R Z Y ­

M IC H P L A N T A C JI B A N A N Ó W  W

B R A Z Y L II

O to p rzy k ład  a ż n a d to w y m o w n y , c o  

z d z ia ła ć p o tra f i e n e rg ia i z a p a ł p rze d s ię ­

b io rcz e j je d n o s tk i. Z a le d w ie  p rze d  d w o m a  

la ty , ro ln ik p o lsk i z M o rre te s —  S te fa n  

W ie rz y ń sk i, w y d z ie rż a w ił n a 1 0  la t o b sz a r  

z iem i, n a  k tó ry m  z a ło ż y ł sz k ó łk ę  d rz ew  o -

w o c o w y c h , k tó rą d o p ro w ad z ił d o 1 0 ,0 0 0  

sz tu k  sz la ch e tn y ch  p o m a ra ń c z  i a b ak a tó w .  

G d y  je d n a k  p rz ed  p ó łto ra ro k ie m  p rz e k o ­

n a ł s ię , ż e b a n an y  d a ją  w ięk sz y  i p e w n ie j­

sz y  d o c h ó d , p rz e rz u c ił s ię d o  ic h  p la n ta c ji.  

D z iś o p ró c z sz k ó łk i p o s ia d a n a w ła sn y m  

g ru n c ie w  s ta n ie  p ro d u k c ji 4 0 ,0 0 0  p n i b a ­

n a n ó w , z a m ie rz a z a ś d o jść d o 1 0 0 ty s ię ­

c y , a w ó w c z a s jeg o  p la n ta c ja b ę d z ie n a j­

w ię k sz ą w  c a ły m  P a ra n a . D z iś ju ż c a łe  

M o rre te s p a trz y  z p o d z iw e m n a c iąg le  

z w ię k sz a ją ce s ię p la n ta c je  n a sz e g o ro d ak a  

w ró ż ą c m u , ż e ju ż n ie d łu g o  z o s ta n ie k ró ­

le m  b a n a n ó w 4 4 n a p a ra ń sk im  w y b rz e ż u .

C O R A Z W IĘ C E J W Y W O Z IM Y O G Ó R ­

K Ó W  D O  A M E R Y K I.

W  ro k u 1 9 3 5 w y w ie ź liśm y z P o lsk i  

o g ó rk ó w  w  p u sz k a c li z a 1 3 6 ,0 0 0  z ł. W  ro ­

k u 1 9 3 6 w y w ó z w zró s ł p rze sz ło c z te ro ­

k ro tn ie , p o n ie w a ż w y w ie ź liśm y  z a 6 1 9 ,0 0 0  

z ło ty ch : O g ó rk i n a sz e  są ju ż d o b rz e w p ro ­

w a d z o n e n a  ry n k u  S ta n ó w  Z jed n o c zo n y c h  

x 4 m e ry k i P ó łn o c n e j, ta k w  h a n d lu h u r to ­

w y m  ja k i d e ta lic z n y m .

N IE B Y W A Ł E  U P A Ł Y  W  B E R L IN IE .

B E R L IN . U b ieg łe j n ie d z ie li o p u śc iła  

B e rlin , u d a ją c s ię d o p o d m ie jsk ic h m ie j­

sc o w o śc i, n ie n o to w a n a o d d a w n a l ic z b a  

o só b b o 4 .1 0 8 .3 1 7 m iesz k ań c ó w  m ia s ta .  

T a k o g ro m n a l ic z b a o só b n ie w y jec h a ła  

p o z a m ias to n a w e t w  n a jg o rę ts ze d n i le t­

n ie u b ieg ły ch la t. 1 0 o só b u to n ę ło p o d ­

c z a s k ą p ie li w  c z a s ie ja z d y łó d k ą . R u c h  

p o d m ie jsk i b y ł n a d z w y c z a j o ż y w io n y .

Ostatni dzień 
w dziejach wyzwolenia Polski

P A M IĘ T N Y  D Z IE Ń  P R Z E JĘ C IA  G . Ś IĄ  S K A  P R Z E D  1 5 -S T U  L A T Y .

N ie za p o m n ia n ą c h w a lę p rze ż y w a ła  

P o lsk a d n ia 2 0 c z e rw c a 1 9 2 2 ro k u , k ie d y  

to w o jsk a p o lsk ie w ita n e ra d o śn ie w k ro ­

c zy ły  n a G . Ś lą sk . P o  w ie k o w e j n ie w o li,  

ż o łn ie rz p o lsk i p rz e ją ł p ra s ta rą Z ie m ię  

P ia s to w sk ą  i w ró c ił ją  n a  z a w sz e  M a c ie rz y .

T o o s ta te c z n e z jed n o c z e n ie G . Ś lą sk a  

z P o lsk ą  n ie p rz y sz ło je d n a k  ła tw o . T rz y  

ra zy  p o lsk i lu d  g ó rn o ś lą sk i w  p o w s ta n a c h  

z  b ro n ią  w  ręk u  b ro n ić  m u s ia ł sw y c h  p ra w  

d o  z łą c z e n ia  s ię  z  M a c ie rz ą . D o p ie ro  w  p a ­

ź d z ie rn ik u 1 9 2 1 ro k u  R a d a  A m b a sad o ró w  

p rz y zn a ła P o lsc e o b e c n y te ren  G . Ś lą sk a ,  

o b e jm u jąc y  3 ,0 0 0  k m . k w ., m ilio n  lu d n o śc i  

i l ic zn e  k o p a ln ie .

O d teg o p a m ię tn e g o d n ia 2 0 c z e rw c a ,  

w T k tó ry m  p o w ia ły sz ta n d a ry p o lsk ie p c  

raz p ie rw sz y o d w ie k ó w ' n a R y n k u w  

K a to w ic a c h  i n a c a ły m  Ś lą sk u , m in ę ło  ju ż  

w ie le la t o b c h o d z im y 1 5 -s tą ro c z n ic ę  

p o w ’ro tu  G . Ś lą sk a d o P o lsk i i p rz y le j o -  

k a z ji s tw ie rd z a m y  z ra d o śc ią , ż e p rze m y s ł  

g ó rn o ś lą sk i p o d rz ąd a m i p o lsk im i n ie ty l-  

k o  n ie  u p a d ł, le c z p rz e c iw n ie  s ta le s ię  ro z ­

w ija i g d y b y  n ie o g ó ln o św ia to w y k ry z y s  

w ę g lo w y , ro z w ó j te n b y łb y je sz c z e p o ­

m y ś ln ie js z y . F a k te m  d z iś je s t ta k ż e , ż e  

p rz e m y s ł z ż y ł s ię z p a ń s tw o w o śc ią p o lsk ą  

i w z ró s ł w  p o lsk i o rg a n iz m  g o sp o d a rcz y .

P a trz m y  d z iś n a G ó rn y Ś lą sk z p e r ­

sp e k ty w y 1 5 -s tu la t i s tw ie rd z a m y , ż e  

w ła śc iw ie o n  n a d a ł P o lsc e c h a ra k te r p a ń ­

s tw a m o rsk ie g o . D o p ie ro o d c h w ili p rz y ­

łą cz e n ia te j d z ie ln ic y d o P o lsk i, b u d o w a  

w ła sn e g o p o r tu  p rze s ta ła b y ć d ła n a s p o ­

s tu la te m  p o lity c z n y m , a s ta ła s ię k o n ie c z ­

n o śc ią g o sp o d a rc z ą . Je ż e li G d y n ia je s t  

d z iś n a jw ię k sz y m  p o r te m  B a łty k u , to  d z ię ­

k i w d a śn ie Ś lą sk o w i, k tó ry d o s ta rc za je j  

7 0 p ro c , ła d u n k ó w  d o  w sz y s tk ic h  k ra jó w .

N a G . Ś lą sk u te ż p o w s ta ł p ro je k t b u ­

d o w y m ag is tra li w ę g lo w e j, c z y li l in ii  

Ś lą sk -G d y n ia i to  p o d  n a c isk ie m  p o trz e b y  

ja k n a jk ró ts z e j d o s ta w y w ę g la ś lą sk ieg o  

d o  p o rtu  w  G d y n i. P rz e z z a ję c ie  z aś  p rzo ­

d u jąc e g o  m ie jsc a w e k sp o rc ie p o lsk im , 

Ś lą sk s ta ł s ię je d n ą z g łó w n y c h p o d s ta w  

c z y n n e g o  b ila n su  h a n d lo w e g o  i s ta ło śc i n a  

sz e j w alu ty . P o d  w z g lę d e m  w y ro b u  b ro n i  

ro la G . Ś lą sk a w  z a b e z p ie c z e n iu o b ro n y  

n a ro d o w e j je s t n ie o c e n io n a .

G . Ś lą sk  je s t ja k b y  m o to re m , k tó ry  n ie ­

u s tan n ie p c h a P o lsk ę p o d ro d z e p o s tę p u  

g o sp o d a rcz eg o  i te ch n ic z n e g o  i s ta n o w ią c y  

sz k o łę rz e te ln e j, tw a rd e j p ra c y  g o sp o d a r ­

c z e j.

Powieść z lat 1921—24 na Polesiu.

C ią g d a ls z y .

W ą sk a d ro g a , n a d k tó rą c ie m n ą  

k o p u łę tw o rz y ły k o ro n y d rz e w , b .e g la  
z a k rę ta m i, to o p a d a ją c w  p -e łn e m o ­

k ra d e ł d o lii .ik i, to  w sp in a ją c s ię z n ó w  
n a p ia sz c z y s te w z g ó rz a . O rlik u sz e d ł  

ju ż d o ść d a le k o  o d m ie jsc a sp o tk a n ia  
z Ig io m , g d y z a trz y m a ł s ię w re sz c ie  

i ro z e jrz a ł d o k o ła Z n a jd o w a ł s ię n a  

w z g ó rz u . M ie jsc e to z w a n o  w  o k o lic y  
, ,D ia b lim  p u s tk o w ie m 1 4 i b u jn a w y ­

o b ra ź n ia lu d u łą c z y ła z n im  -n a jro z ­

m a itsz e fa n ta s ty c z n e o p o w ia d a n ia . 

P rz e jeż d ż a ją c  te d y  d la  o d ż e g n a n ia  z łe ­
g o lu d z isk a n ie u s ta n n ie o d m a w ia li 

m o d litw y .
O rlik  w ie d z ia ł, ż e o  p ó ł m ili o d  u ro .  

rz v sk a z n a jd u je s ię R a d lin . Z a s ta n a ­

w ia ją c s ię n a d  ty m , c o c z y n ić d a le j  
i c z u ją c z m ę c z e n ie , u s ia d ł n a  p n ia k u ,  

w y w ró c o n e g o  p rz y  d ro d z e  d rz e w a  i ją ł  

ro z m y ś la ć
M ia ł d o w y b o ru : a lb o p o z o s ta ć tu  

a a n o c . a lb o  te ż  p o d e jść  b liż e j p o d  R a ­

d lin N ie  b y ło  je s z c z e  p ó ź n o . Je ż e li z a j ­

d z ie ta m  z a  p ó ł g o d z in y , m o ż e sp o tk a ć  

? o to sz c z ę śc ie , ż e z o b a c z y Z o s ię w  

> g ro d z ie , c h o c ia żb y  z d a le k a .

S e rc e z a b iło  ż y w ie j. A ta m a n  w y ją ł  

le g a rek Z b liż a ła s ię g o d z in a d z ie ­

w ią ta .
Id ź . ' —  sz e p ta ło  m u  c o ś w  g łę b i  

d u sz y , k tó rą ro z p ie ra ła n a d z ie ja z ro ­

d z o n a p o d w p ły w e m  s łó w  Ig a : . . .„ m i ­

n o . ż e m n ie o d trą c iła d la p a n a “ . . .

O rlik n ie  p ró b o w a ł t łu m ić w  so b ie

iu/nieivoliJ
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te j isk ry  n a d z ie i. Z d e c y d o w a ł s ię iś ć .  

W sta ł I .e d w ie je d n a k z ro b ił k ilk a  
k ro k ó w , g d y d o le c ia ł g o g ło s ja k b y  

p lą c z ą c e g o  d z ie c k a . Z a trz y m a ł s ię i ją ł  

w słu c h iw a ć s ię . N a d n im  p o ru sz a n y  

le k k im  w ie trz y k ie m , sz u m ia ł la s . N a ­

g le z n ó w  ro z le g ł s ię p ła c z d z ie c k a  

ju ż te ra z z u p e łn ie w y ra ź n ie i w  n ie ­

d a le k ie j o d le g ło śc i o d  d ro g i... A le  sk ą  l 

s ię w z ię ło d z ie c k o  p ó ź n y m  w ie c z o re m  

w  le śn e j g łu sz y .

O rlik  p rz y p o m n ia ł so b ie o p o w ia d a ­

n ia o D ia b lim  P u s tk o w iu , k tó re s ły ­
sz a ł c z a se m , a  k tó ry m  > n ie d a w a ł w ia ­

ry . . P z y ż b y te ra z sz a ta n  p rz y b ra ł p o ­

s ta ć d z ie c k a i k u s ił g o . N ie z n a ją c  

u c z u c ia  lę k u , O rlik  p o s ta n o w ił z b a d a ć ,  

c o s ię k ry je  w  g ą sz c z u , sk ą d d o c h o ­

d z iło k w ile n ie  d z ie c k a  i sk ie ro w a ł s ię  

w  tę s tro n ę .
P ła c z  te ra z  s ta w a ł s ię  c o ra z  s iln ie j ­

sz y , ja k  g d y b y d z ie c k o c z u ło , ż e k to ś  
s ię d o ń z b liż a . Z a  p rz y d ro ż n y m i k rz a ­
k a m i b y ła w o ln a  p rz e s trz e ń , k o ń c z ą c a  

s ię z n ó w  rz ę d e m  k rz e w ó w . S tą d d o ­

c h o d z ił p ła c z O rlik p rz y sp ie sz y ł k ro ­

k u  i z a c z ą ł b ie c ,

N a g le ., p rz e ra ź liw y k rz y k w y d a r ł  

s ię z je g o  g a rd ła N im  z d o ła ł c o fn ą ć  
s ię . z ie m ia z a p a d ła  s ię p o d  n im  i c a łą  
s iłą ru n ą ł g d z ie ś w  c ie m n ą p rz e p a ść  

ra z e m  z g ru d a m i z ie m i, m c h e m  i k a ­

w a łk a m i d rz e w a , D o p ie ro p o c h w ili 

z d a ł so b ie sp ra w ę , iż z n a jd u je s ię w  

z a sa d z c e n a w ilk i c z y n ie d ź w ie d z ie .  

O  w y d o s ta n iu s ię n ie b y ło n a w e t m o ­

w y . D ó ł o  g ła d k ic h  śc ia n a c h  b y ł b a r ­
d z o  g łę b o k i. W  te j sa m e j c h w ili u  g ó ry  
u k a z a ła  s ię g ło w a  k o b ie c a  i ro z le g ł s ię  

d rw ią c y  g ło s :
—  A  je d n a k z d o ła ła m  c ię tu  p rz y ­

w le c . . p rz e k lę ty ! Z ła p a łe ś s ię !
O rlik c h c ia ł w sta ć , c z u ł je d n a k  

s tra sz n y  b ó l w  n o d z e  i p ie rs i . Z  tru ­

d e m  p o d n ió s ł g ło w ę , b y  s ię  p rz e k o n a ć ,  
c z y s łu c h  g o  n ie m y li. T a k , to b y ła  

M a ria . .
N a d d o łe m  w id a ć b y ło je j ro z w i­

c h rz o n ą  c z u p ry n ę i d z ik o , ja k  u  z w ie ­

rz ę c ia , lśn ią c e  o c z y .
—  Z g iiii je sz tu  —  c e d z iła p rz e z z ę ­

b y  d z ie w c z y n a —  N ik t c i tu  n a p e w n o  

n ic  p rz y jd z ie  z p o m o c ą ! W ilk i ro z d ra ­

p ią tw e p rz e k lę te c ia ło , a w ro n y w y ­
d z io b ią  o c z y . C z e k a ła m  c ię  p rz e z c a ły  
ty d z ie ń . W ie d z ia ła m , ż e s ię tu  m u s isz  

z ja w ić n a D ia b lim  P u stk o w iu , b o ś  

sa m  sz a ta n i b ra t. Z g iń te ra z ! U sią d ę  

tu  i b ę d ę s łu c h a ła , ja k z a c z n ie sz w y ć  

z ro z p a c z y  i ja k b ę d z ie sz k o n a ł.. .

- -T o  ty , M a ria ?

- T a k , to  ja . . M sz c z ę s ię z a m o ją  
k rz y w d ę . C h c e sz —  to c i p rz y p ro w a ­

d z ę tę tw o ją w y b ra n k ę ? S ta n ie  tu  n a  

sk ra ju i sk a rż s ię je j w ó w c z a s , ja k a  

p o d ia  je s te m , ja k a  n ik c z e m n a ! A  m o ż e  

z e p c h n ę  ją  n a  d ó ł ta m  d o  c ie b ie !
—  M ilc z , sz a lo n a ! —  k rz y k n ą ł O r ­

l ik
S tra sz n e , lśn ią c o  o c z y  z n ik ły  z n a d  

o tw o ru . O rlik w id z ia ł te ra z u  g ó ry  

w ą sk ie p a sm o u s ia n e g o g w ia z d a m i  

n ie b a . P o ru sz y ł w o k ó ł rę k o m a . Ś c ia n y  

d o łu b y ły g ła d k ie i n ie m o ż n a b y ło  
-e a w e t m y śle ć  o te rn , a b y  w y d o s ta ć s ię  

b e z ż a d n e j p o m o c y  n a  z e w n ą trz . O rlik  

s ię g n ą ł in s ty n k to w n ie  rę k ą  d o  k ie sz e ­
n i. Z a w sz e  n o s i n ó ż i d w a  re w o lw e ry , 

a le to n ie m o g ło m u  te ra z w  n ic z e m  
p o m ó c . C h o c ia ż b y w  śc ia n ie w y ry ł  

sz c z e rb y , to  z a c o s ię b ę d z ie c h w y ta ł, 

w sp in a ją c s ię d o  g ó ry ? A  m o ż e w y ­
s trz e lić , a b y z w ró c ić u w a g ę p rz e c h o ­

d z ą c y ch lu b p rz e je ż d ż a ją c y c h d ro g ą  

lu d z i? A b p u ła p k a  z n a jd o w a ła s ię  

d o ść d a le k o  o d d ro g i, a  z re sz tą  s trz a ły  
w  n o c y  ra c z e j p rz e ra z iły b y  lu d z i, n iż b y  

a c h tu z w a b iły .
Z o s ta w a ło je d y n ie le ż e ć sp o k o jn ie  

i rz e k a c p rz y n a jm n ie j d o  ra n a . T y m ­

c z a se m  b o 1 w  k o la n ie d o k u c z a ł c o ra z  
b a rd z ie j. O rlik  z a c ią ł w a rg i i m ilc z a ł.

N a g le n a d  d o łe m  z n ó w  u k a z a ła s ię  

ro z w ic h rz a 1 ta g ło w a .
—  S ie d z is z  je sz c z e ! T a k , ta k ! I p o ­

s ie d z is z tu  d łu g o ... A  d o k ą d  to  ta k  sz e ­

d łe ś , so k o le ? Ja k ą ż to d ro g ę  p rz e rw a ­

ła m ?
O rlik  m ilc z a ł.
—  D o  n ie j sz e d łe ś ! —  d iw iła  M a ria .  

—  A  ja  c i o  n ie j d a ć  m o g ę  w ia d o m o ść .  
W 'd z ia la m  ją !

R o z e śm ia ła s ię O rlik o w i z d a w a ło  

s ię , ż e o c z y je j z a lśn iły je sz c z e b a r ­

d z ie j
—  A le g u s t to m a sz . Ł a d n a  je s t ,  

n a w e t b a rd z o  ła d n a . W id z ia ła m , ja k  

ro z m a w ia łe ś z je j n a rz e c z o n y m  n a  

d ro d z e . P o te m  z a s ta n a w ia łe ś s ię c h w i ­

lę i iś ć c h c ia łe ś d o n ie j.

O rlik a p o rw a ł g n ie w .

—  D o  n ie j! —  k rz y k n ą ł —  S ły sz y sz  

ż m ijo ! K o c h a m  ją  i z g n iję tu , a  d o  

c ie b ie n ie w ró c ę ! N ie u s ły sz y sz a n i  
je d n e g o s ło w a  p ro śb y . S z k o d a ty lk o ,  

ż e w te d y , g d y ś s ię n a m n ie rz u c iła z  

n o ż e m , n ie u d u s iłe m  c ię , ja k  p sa . L i­

to ść m ia ło m  n a d  to b ą , a d z iś te g o  ż a ­

łu ję , b o w id z ę , ż e ś p o d ła , n ie g o d z iw a  
ż m ija .

N ic sk o ń c z y ł je d n a k z d a n ia , g d y  

n a g le n a g ło w ę ru n ą ł m u rz u c o n y  

p rz e z M a rię w ie lk i k a m ie ń . Z a w iro ­

w a ło  p rz e d o c z y m a , z a h u c z a ło w  g ło ­
w ie , ’a k b y k to c z a sz k ę ro z p la ta ł. Z  

p ie rs i w y rw a ł s ię je d y n ie s tłu m io n y  
k rz y k  b ó lu .

T e n k rz y k o p rz y to m  id ł d z ie w c z y ­

n ę S c h y liła  s ię n a d  d o łe m  i z ? w o ła ła  
n a jp ie rw  c ic h o :

—  S te fa n !

(C ią g d a ls zy n a s tą p i) .
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Dziejowy akt 
historyczny

0 rozwój standartów
polskich gołębi opasowych

R ząd francusk i od początku zro ­

zum iał, że rów noleg le z utw orzen iem  

arm ii polsk iej na zachodzie m usi pow ­

stać organ izacja polityczna polska,  

która będzie w spółdziała ła z nim w  

tw orzen iu te j arm ii i która będzie za  

nią przed P olską odpow iedzialna. —  

R ozum iał też , że organ izację taką  

stw orzyć m ogą ty lko kierow nicy poli­

tyk i polsk iej w państw ach K oalic ji.

l ak w ięc z poparciem  rządu fran ­

cusk iego założono dnia 15 sierpn ia  

lO lZroku na zjeździć w  L ozannie K o ­

m itet N arodow y P olsk i z siedzibą w  

P aryżu . Z adan ia K om itetu były : I) 

kierow nictw o i reprezen tacja polityk i 

polsk iej w państw ach sprzym ierzo ­

nych , 2) kierow nictw o spraw am i poli­

tycznym i arm ii polsk iej w e F rancji, 

oraz m oralna i m aterialna opieka nad  

nią , w reszcie 3) opieka cyw ilna (kon ­

su larna) nad P olakam i przebyw ający ­

m i w  państw ach sprzym ierzonych . —  

K om itet zatym  m iał funkcje nieistn ie ­

jącego jeszcze rządu polsk iego w za ­

kresie m inisterstw a spraw zagran icz ­

nych i w ojskow ych .

K om itet tw orzy li z początku : R o ­

m an D m ow ski, E razm  P ilz i M aurycy  

Z am ojsk i, przy R ządzie .francusk im , 

W ł. S obańsk i w L ondynie , K onstan ty  

S kirm unt w R zym ie. Ignacy P ade ­

rew sk i w  A m eryce, M arian S eyda z  

P oznan ia i Jan R ozw adow ski ze L w o ­

w a. P rezesem  został R om an D m ow ski.

K om itet N arodow y w P aryżu z  

różnych  w zględów  rozpoczął sw ą dzia ­

ła lność bez żadnego ośw iadczenie pu ­

blicznego ze sw ej strony . P otrzebnych  

funduszów pożyczy ła głów nie F ran ­

cja , częściow o A nglia . Z dobyw szy pod  

staw y działan ia. K om itet obok przed ­

staw icielstw politycznych przy rzą ­

dach państw sprzym ierzonych usta ­

now ił 'konsu laty pod skrom ną nazw ą  

„b iur opiek i cyw ilnej 4 , które m ając  

praw o w ydaw ania paszportów  pol­

sk ich , ułatw iły egzystencję znacznej 

ilości P olaków przebyw ających na  

Z achodzie.

K om itet N arodow y doprow adzi!  

dalej do utw orzenia polsk ich m isy j 

w ojskow ych , które zajm ow ały się  

spraw am i arm ii polsk iej poza gran i­

cam i F rancji. Z organ izow ano m . m . 

w erbunek w śród jeńców z arm ii nie ­

m ieck iej. będących P olakam i i przez  

podobną działa lność P olska zosiała a s  

zasadzie uznana za państw o, zaś w  

postaci kom itetu narodow ego w P ary ­

żu posiadała sw e urzędów  e przedstaw  i 

cielstw o . w obozie państw sprzym ie ­

rzonych, co sta ło się początk iem zu ­

pełnego odzyskan ia niepod leg łości.

Wyścig człowieka z maszyną
Z w ycięzca biegu m aratońsk iego na  

ostatn iej olim piadzie, G rek K ird iak id is  

pobił niedaw no z okazji podróży  kró la  

Jerzego II do P eloponezu , oryg inalny  

rekord . S łynny biegacz na przestrzen i 

40 km . od m iejscow ości W elo do K oko- 

ni bieg ł rów no z pociąg iem , w  iozącym  

kró la. N a  dw orcu  w  K okoni kró l otrzy ­

m ał z rąk „m aratończyka 44 bukiet

Pożytek z rekinów
R ząd na K ubie  postanów  il stw orzyć  

now ą gałąź przem ysłu , jak w iadom o,  

zatok i kubańsk ie ro ją się od rekinów .  

Z organ izow ane na szeroką skalę poło ­

w y  na rek iny m ają z jednej strony  

przyczyn ić się w ydatn ie do zm niejsze ­

nia liczby niebezp iecznych potw orów  

m orsk ich , z drug iej zaś —  stw orzyć in ­

tra tną gałąź zarobkow ą dla m ieszkań ­

ców  w yspy . N orm aln ie w yrośn ięty re ­

kin , długości 3 m etry , daje w ięcej niż  

kilo  płetw , z których kucharze ch ińscy  

i am erykańscy potrafią przyrządzić  

sm akow itą zupę. 150 —  200  zębów , sta ­

now iących  w artościow y  objek t handlo-

arszaw ie odbyła się konferencja ,  

zw ołana przez S ekcję C how  u G ołęb i przy  

C entralnym kom itecie H odow li D robiu  

w spraw ie om ów ien ia i ustalen ia w zorow - 

ców polsk ich gołęb i opasow ych olbrzy ­

m ów . rysi i kalin . Z głoszono pro jek ty  

w zorow ców olbrzym ów , rysiu , kalin oraz  

barw  nogłów  ek poznańsk ich . Z ebran i bar­

dzo szczegó łow o rozpatryw ali nadesłane  

pro jek t} w zorow ców w }m ienionych ras  

gołęb i i w rezu ltacie ustalono tak w ażne  

dla dal  szego rozw oju standarty polsk ich  

gołęb i opasow ych , które w kolejności będą  

podane do ogólnej w iadom ości.

S ekcja C how u G ołęb i prz} C K H D  zw ra-

polnych  kw iatów , zerw anych po dro ­

dze.

P ociąg kró lew sk i bieg ł w praw dzie  

A voln iej. niż norm alne pociąg i greck ie , 

dla um ożliw ien ia ludności okolicznej 

zobaczen ia m onarchy , który cały czas  

podróży sta l w oknie , tym nie m niej 

jednak szybkość jego w ynosiła około  

25 km . na godzinę.

w y, znaczną ilość tłuszczu , w ynoszącą  

18 —  20 proc, ogólnej w  ag i, oraz około  

40 proc, m ięsa nadającego  się do zuży ­

cia w sian ie so lonym lub surow ym .

Z oświatą na wsi źle
P O Z N A K . N a W alnym Z ebran iu  

K ółek R oln iczych w e W rześn i, w oj. po ­

znańsk ie jeden z delegatów surow o  

skry tykow ał poziom nauczan ia w  

szko ln ictw ie pow szechnym . S praw dzia  

nem  tego stanu są poborow  i. którzy sta  

ca się z apelem  do hodow ców ' i m iłośn i­

ków polskich gołęb i opasow ych o w zm o ­

żen ie pracy nad polsk im olbrzym em , któ ­

rego hodow la w ym aga skoordynow anego  

w ysiłku , aby podnieść na odpow iedn ie w y ­

żyny hodow lę tych pięknych gołęb i. S ek ­

cja w yraża uznan ie w szystk im  tym  hodow ­

com , którzy pow zięli zam iar regeneracji  

olbrzym a polsk iego i konsekw entn ie do  

tego celu zm ierzają .

NIE WOLNO NISZCZYĆ PUDEŁKA OD 

PAPIEROSÓW.

B E R L IN . W ydano w T rzeciej R zeszy  

apel, aby zb ierać pudełka od pap ierosów ' 

celem dalszego ich zuży tkow ania. Z ałą ­

czone do każdego pudełka objaśn ien ie  

podkreśla , że do te j pory w N iem czech  

m arnow ano roczn ie 6 m iliardów  pudełek  

dających 36 m ilionów kilogram ów 7 w arto ­

ściow ego m ateria łu .

ZAKAZANA SFERA DLA PRZELOTU 

SAMOLOTÓW NAD MORZEM NIE­
MIECKIM.

B E R L IN . „R eichs-A nzeiger“ publi­

kuje zarządzen ie m in . lo tn ic tw a G oe- 

ringa, zakazu jące przelo tu sam olo tów  

nad w yspam i niem ieck im i na m orzu  

północnym . Z arządzenie w ym ien ia  na ­

zw y: B orkum . N orderney , W andero- 

oge. H elgo land i inne. Z akaz nie obej­

m uje sam olo tów  w ojskow ych . Z arzą­

dzen ie rozciąga się na trzy m ilionow y  

pas niem ieck ich w ód teryto ria lnych  

dokoła w spom nianych m iejscow ości.

— © —

ją przed kom isją poborow ą. Z darzały  

się w ypadki, że na zapy tan ie o język  

m acierzysty —  poborow y pokazał ję ­

zyk , nie  odpow iadając  an i słow a. Inny  

zapy tany  o narodow ość —  nie w iedział  

rów nież co odpow iedzieć.

Urzędowanie sowieckiego dygnitarza
W  czasop iśm ie sow ieck im „Izw ie-  

stia“ nr 106 czytam y: ..N iek tó rzy nasi 

dygnitarze nie  chcą czy tać tego co pod  

pisu ją . D o tak ich należy tow . A bram ­

son A leksander, członek specko leg ium  

m oskiew sk iego  re jonow ego sądu . S ta ­

now isko  pow ażne i odpow iedzialne, cóż  

z tego , kiedy  A bram son  nie lub i czy tać.  

N ie daw no pracow niczka tegoż kole ­

gium  R iabczykow a w raz z ranną po ­

cztą  przedłoży ła A bram sonow i do  pod ­

pisu dokum ent o następu jącej treści:  

„N aczeln ikow i B utersk iego w ięzien ia . 

D oprow adza się A bram sona A leksan ­

dra, celem  osadzen ia  go  w  w ięzien iu . —  

P odpis A bram son , członek specko le­

gium 4’ . A bram son podpisał ten doku ­

m ent, a uśm ieli się w szyscy pracow ni­

cy koleg ium .

-e-

Pociągi popularne
W A R S Z A W A . D ow i  adu jem y się z  

m inisterstw a kom unikacji, iż na  sku tek  

ogrom nej ilości pociągów  popularnych  

zam ów ionych przez poszczegó lne or­

gan izacje spo łeczne oraz pielg rzym ki 

do C zęstochow y  i w ycieczk i do lasko ­

w a, pociąg i popularne podstaw iane są  

w  najrozm aitszych sk ładach . —  C zęść  

w agonów jest tow arow ych odpow ied ­

nio dostosow anych do przew ozów , ja ­

kie zw ykle używ ane  są  do  transportów  

w ojska. M inisterstw o rob i najw yższy  

w ysiłek , aby  w  m iarę m ożności dostar­

czyć w agonów osobow ych , co  jednak  

nie zaw sze m oże m ieć m iejsce.

W  dniu 10 czerw ca zdo łano  urucho ­

m ić dla w ycieczek do L iskow a szereg  

pociągów  osobow ych .

3D

(C iąg dalszy).

R zekom y W ielick i (jak się przezorn ie  

przedstaw ił L ipszyc) w pierw szej chw ili  

oniem iał —  tak był zaskoczony pozna ­

niem C zerw ca i to w łaśnie w B yd ­

goszczy . S zybko zorjen tow ał się w sy ­

tuacji i sk łam ał:

—  B yłem  isto tn ie w czoraj u pana, cho ­

ciaż pana nie znam . M iałem  do pana  

pew ien in teres jako do detek tyw a...

C zerw iec jednak m ało narazie zw racał 

uw agi na now opo znanego pana. Z asy ­

pyw ał G órcow ą gradem  pytań .

—  A przy jechałam tu — tłum aczy ła  

w dow a —  bo m am in teres do M ichala-  

ków ny, o której panu w spom inałam .  

W ie pan , ona się w yprow adziła z P ozna ­

nia do  B ydgoszczy i m usiałam  tu za nią  

przy jechać. W  pociągu poznałam  pana  

W ielick iego , który rów nież m a jakąś  

spraw ę do M ichalaków ny. P rzy jecha ­

liśm y tu i rozg lądam y się w łaśn ie , skąd-  

by się dow iedzieć, gdzie ona m ieszka —

—  M ogę państw u chętn ie służyć in fo r­

m acjam i —  przerw ał C zerw iec —  oto u-  

lo tka, rek lam ująca M ichalaków nę.

—  C zy pan też przypadkow o do nie  i 

m iał in teres? —  zapy tał ciekaw ie rza- 

feom y pan W ielick i.

— • A ow szem , lecz już go załatw iłem

O becnie —  spo jrzał na zegarek —  M i- 1 

chalaków na już nie przy jm uje klien tów , 

dopiero popołudn iu ... A m oże państw o  

też w pierw  spożyją obiad , bo ja się w ła ­

śn ie rozg lądam  za jakąś jad łodajn ią ...

„P an W ielicki11 , jak się okazało , znał 

dobrze B ydgoszcz, w skazał w ięc na re ­

staurację B eren ta , gdzie po kilku m inu ­

tach zasiad ła cała tró jka do obiadu .

—  C o pan tak grubo ubrany? W  ka ­

m izelce na to gorąco? —  zapy tał L ip ­

szyc.

C zerw iec isto tn ie pocił się i narzekał 

na upał z pow odu niezby t przew iew nego  

ubran ia , w które zap iął się uprzedn io w  

celu podniesien ia pow agi profesorsk iej  

ro li, jaką z pow odzen iem  odegrał.

L ipszyc poradził- m u, aby poszed ł się  

przebrać i odśw ieżyć do hotelu , a po po ­

łudn iu spo tkają się w szyscy na kaw ie. 

„D etek tyw 11 dał się chętn ie do tego na ­

kłon ić . B ył zm ęczony i obiecyw ał sob ie  

m ałą, poobiedn ią drzem kę w hotelow ym  

pokoju .

—  T u w  B ydgoszczy m ożna się w spa ­

niale zabaw ić — zachęcał L ipszyc. —  

N iech pan jeszcze nie odjeżdża. P o w i­

zycie u M ichalaków ny chcip .łbym się  

z panem  konieczn ie zobaczyć. M am bo ­

w iem dla pana w ażną detek tyw ną spra ­

w ę. M uszę dziś jeszcze pom ów ić z pa ­

nem w cztery oczy ...

D ługo gw arzono przy obiedzie u B e ­

ren ta. C zerw iec znajdow ał się w na ­

stro ju tak radosnym , że an i się opa ­

trzy ł, jak w raz z now ym znajom ym i 

sw ą gospodynią w yjąił kilka kolejek ko-  

niaka i praw ie dokładnie  opow iedział im  

przeb ieg sw ej w izy ty u M ichalaków ny.

O koło ' godziny trzeciej po połudn iu  

„rozm arzony* 1 koniak iem , spocony i 

konten t z sieb ie i św iata „detek tyw 11 u-  

dał się do hotelu „G astronom ja 11 , gdzie  

w ynajął sob ie pokój specjaln ie w tym  

celu , by się przespać.

G órcow a (jak się okazało , w dow inka  

lub i sob ie popić ...) w raz z w ytw orn ic  

odziam ym „p . W ielick im 11 poszła z w izy ­

tą do słynnej „jasnow idzącej11 i „stu ­

procen to w ego- m edjum  ..“

L IPS Z Y C S Z U K A ....

B yw ają tak ie chw ile w życiu ludz-  

kiern , kiedy niezby t w esołe skąd inąd by ­

tow anie na naszym m ałym św iecie na ­

biera dla nas specjalnych barw  i uro ­

ków . D zieje się to w ów czas, gdy po w ie ­

lu trudach , udrękach i w ysiłkach osią ­

gam y jak iś specjaln ie efek tow ny sukces. 

M oże ten stan zadow olen ia po m ozol­

nych zab iegach jest W łaśn ie ow em  nie- 

określonem  szczęściem ?

Jeżeli tak, to m ożem y zano tow ać, że  

nasz bohater był w poniedziałek , dnia  

26 czerw ca 193 ... r. po polud iW u szczę­

śliw ym człow iek iem . D ata bardzo w aż ­

na w życiu jednostk i, choćby dlatego , że  

dat tak ich byw a w życiu niew iele , bar­

dzo niew iele ...

C zerw iec oczyw iście nie zdaw ał sobie  

spraw y ze sw ego stanu . T o ty lko  od ­

czuw ał, że gdy po zjedzen iu su tego o- 

biadu w yszed ł na ulicę , blask i słoneczne  

w ydaw ały m u się bardziej jaskraw e, nie-  

, bo bardziej błęk itne, a obcy ludzie w  

B ydgoszczy dziw nie bliscy i sym patycz­

ni...

P odśpiew ując, ośw iadczy ł szoferow i, 

że zw aln ia go aż do w ieczora, uśm iecha ­

jąc się , zasyp iał w hotelow ym pokoiku , 

nakazaw szy się uprzednio obudzić o szó ­

ste j w ieczorem . Z anim zasnął, obejrzał 

dokładn ie tekę z pap ieram i inż . K u ­

szew skiego . Z nalazł w niej tak ie zd jęcia  

pornograficzne, tak ie listy i ośw iadcze­

nia w m iejsce przysięg i, że coprędzej 

schow ał „cenną 11 zdobycz pod poduszkę...

—  N o, inżyn ier będzie zrehab ilitow any .  

Już ju tro w ręczę tekę jego notarjuszow i. 

Już ju tro  otrzym am  przyrzeczoną nagro ­

dę —  pien iądze —  (ech , głupstw o pie ­

niądze!) i rękę panny H elenk i. C hociaż  

w łaśn ie ju tro m a być pogrzeb ... N iew e-  

-o la to uroczystość, jak na pierw szy  

dzień now ’ego okresu m ego życia —  m y ­

ślą! C zerw iec. B ył bow iem  przekonany , 

źe w ypełn ien ie w oli zm arłego otw orzy  

przed nim  now e m ożliw ości i w w iedzie  

go na tak ie drog i, o jak ich dotąd naw et 

nie m arzy ł...

P odczas gdy C zerw iec zasyp iał — pan  

L ipszyc —  W ielick i był w łaśn ie w naj­

w iększym ruchu.

D ow iedziaw szy się od M ichalaków ny  

całej praw dy, nie m arnow ał naw et cza ­

su na odpow iedn ią reprem endę, le z  

sp ieszn ie pojecłia ł taksów ką na ul. D łu ­

gą, gdzie odw iedził kilku ziom ków .

L ipszyc szukał pokoju . D ziw nego po ­

koju . M iał to być lokal oddalony od  

siedzib ludzk ich , odosobniony , szczeln ie  

zam ykany ...

(C iąg dalszy nastąp i).
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Dziwaczni Polacy 
kulisy Batalionu im. Dąbrowskiego 

ro Hiszpanii.

W osta tn ich dn iach cala po lska  

prasa bardzo w iele m iejsca pośw ięca­
ła w alczącem u w h iszpańsk ie j arm ii 

czerw onej bata lionow i po lsk iem u im . 

Jarosław a D ąbrow sk iego . U w aga o- 
p in ii po lsk ie j zw  róc iła się w  stronę ta ­

jem n iczych ..P o laków  “ na sku tek re ­

lacji delegatów  lew icy po lsk ie j, k tó rzy  
goszcząc w H iszpan ii rządow ej, uw a ­

żali za w skazane , zupełn ie oficja ln ie , 
po społu z reprezentantem Komuni­
stycznej Partii Polski torn. Rrvalem, 
lid ) jeśli k to w oli R eichere tn , złożyć  

w izy tę po lsk iem u bata lionow i im . D ą ­

brow sk iego , co z .ko le i dało asum pt re ­

dakcji „D ąbrow szczaka 44 , k tó ry jest 
oficja lnym  organem  bata lionu , do  opu ­

b likow an ia szeregu m niej lub w ięcej  

bzdurnych artyku lików , pozdrow ień  
etc .

D la czy te ln ika po lsk iego w iadom ość  
o is tn ien iu bata lionu po lsk iego , k tó ry  

w alczy po stron ie czerw onej, n ie jest 
specja lną sensacją . B ez trudu m ożna  

sob ie uprzy tom nić , że w w  ie lk im  zb io ­
row isku najrozm aitszych nacy j, k tó re  
skup iły się w  czerw onych brygadach  
m iędzynarodow ych , n ie m ogło obyć  

się bez ... P o laków ’ , tym bardzie j, że  

w ojna h iszpańska toczy się tuż pod  
bok iem F rancji i B elg ii, gdzie em ig ra ­

cja po lska jest bardzo liczna i n ie je ­

dnokro tn ie... bardzo b iedna!

W  tych w arunkach , jeśli się zw a-

ży , że od p ierw szej chw ili H iszpan ia  

czerw ona rozporządza p ierw szo rzęd ­

nym aparatem propagandow ym , n ie  

by ło specja ln ie trudno zw erbow ać 

p ierw szych P o laków , z k tó rych po ­

w stał następn ie , bardzo  dzisiaj liczny , 

bow iem  cy frow o pu łkow i odpow iada ­

jący bata lion im . Jarosław a D ąbrow ­
sk iego .

Z jak iego środow iska rek ru tu ją się  

żo łn ierze i oficerow ie bata lionu , o to  
py tan ie , na k tó re czy te ln icy nasi na-  

pew ino chcie liby usłyszeć w yczerpu ­

jącą, a praw dziw ą  odpow iedź . Z an im  

‘jednak ciekaw ość Ich zaspoko im y , 

m usim y zaznaczyć , że bata lion n ie  

sk łada się w yłączn ie z P o laków ’ . S ą  

w  n im  C zesi, R osjan ie , Jugosłow ian ie , 

jest paru L itw inów ’ , dużo U kraińców  
i około 400 żydom, nota bene glómnie 

z Polski, z Wilna, Małopolski Wschod­
niej i Lodzi.

O lbrzym i procen t „dąb row szcza ­

ków 44 , to robo tn icy bądź górn icy za ­
trudn ien i w e F rancji czy B elg ii. Jest 

rów n ież spo ro robo tn ików ’ n ickw alifi-  

kow anych , od d łuższego czasu bezro ­

bo tnych . k tó rzy w yruszy li w św ia t  

szukać pracy i kaw ałka ch leba . G dy ­

by n ie w stąp ili do bata lionu im . D ą ­

brow sk iego , napew no  przy tu liłaby  ich  

...francuska L eg ia C udzoziem ska. N ie  

brak  rów n ież ludzi, k tó rzy przy jecha ­

li bezpośredn io z P o lsk i. C  zy śc iągnęli 

ich zakonsp irow an i agenci w erbunko ­

w i. czy przedsięb ra li tę bądź co bądź  

w ielką podróż na w łasne ryzyko , tego  

n ie sposób ustalić . F ak tem  jest, że się  

przedosta li za m ur P irenejów i w al­

czą , rzekom o „za w olność W aszą i N a ­

szą 44 . Jest oczyw iśc ie w bata lion ie  

garstka in te ligen tów , ale stanow ią cn i 

bardzo n ik ły procen t, przy czym re ­
kru tu ją się g łów nie ze środow iska in ­

te ligencji żydowskiej, a w ięc np . paru

Zwiedzajmy Szwajcarię Kaszubską

w czasie Targów Gdyńskich

Przyjazd 18.000 cudzoziemców
ZAREJESTROWANO W WAŻNIEJSZYCH OŚRODKACH POLSKI 

W PIERWSZYM KWARTALE BR.

N ie m a roku , abyśm y się n ie prze ­

konali, że kra j nasz posiada n ie m niej  

p iękne zakątk i, w artościow e jako le t­

n iska czy uzdrow iska, lub cam pingo ­

w e punk ty  w ycieczkow e, jak  rek lam o ­

w ana zag ran ica. W  roku b ieżącym  zo ­
sta ła odkry ta „S zw ajcaria  K aszubska 44 

p iękne bory i jez io ra , po łożone w  bez ­

pośredn im  sąsiedztw ie G dyn i, obejm u ­

jące pow iat K artusk i, M orski (W ejhe ­

row o) i K ościersk i.
P iękno S zw ajcarii K aszubsk iej, je j  

drog i w odne i lądow e, sch ron iska i 

punk ty w ypoczynkow e, zostaną bar­

dzo drob iazgow o przedstaw  ione na te ­

gorocznych T argach G dyńsk ich (20 6  

—  4 7) w 7 dzia le tu rystycznym , w  fo r­

m ie w ielk iej m apy p lastycznej. —  C i

Duchowieństwo wobec akcji 
Obozu Zjednoczenia Narodowego

„G azeta K ościelna 44 nr 22 druku je  
część szk icu ks. pro f. S zydelsk iego p t. 

„P rzeciw ne obozow isko an i n ie drgnę ­

ło (zagadn ien ie zjednoczen ia narodo ­
w ego)4 '.

Z dan iem au to ra by łoby bardzo  

sm utnym św iadectw em d la narodu  

po lsk iego , gdyby akcja p ik . K oca n ie  

znalaz ła żadnego oddźw ięku w śród  
opozycji, lak jednakże n ie jest, stw ier  

dza  ks. pro f. S zydelsk i, gdyż  obóz  opo ­

zycy jny , w  lepszych sw o ich częściach  

n ie  pozosta ł g łuchy  na  hasło  zjednocze­

n ia narodow ego . W  ie lu łudzi uczci­

w ych i pow ażnych , nastaw  ionych do ­

tąd opozycy jn ie , zg łosiło akces do O -  

bozu Z jednoczen ia N arodow ego i —  

jak  udaw adn ia  dalej au to r — uczyn iło  

rozum nie , gdyż konso lidow an ie P o la ­

ków  —  narodow ców trzeba od sieb ie  

zaczynać .

K s. pro f. S zydelsk i roku je pow o ­

dzen ie obozu Z jednoczen ia .N arodow e ­

go  na te ren ie w ojew ództw  po łudn iow o  

w schodn ich , gdyż sp raw ę tę postaw io ­

no tam  dobrze i by łoby szaleństw em  

przeszkadzać te j akcji, m ającej jedno ­

czyć P o laków .
R ów m ież w  w ojew ództw ach czysto  

po lsk ich is tn ie je kon ieczność przep ro ­

w adzen ia zjednoczen ia narodow ego —  

dow odzi dalej au to r. S am o zaś S tron ­
n ic tw o N arodow e w inno , zdan iem je ­

go dążyć do porozum ien ia z O bozem

oficerów ’ rezerw y  —  żydom, paru stu ­

den tów , dw aj praw nicy z M ałopolsk i.

D ow ódcą batalionu jest b . podofi­

cer B arw ińsk i, ak tyw ny członek K o ­

m unistycznej P artii P o lsk i. S tanow i­

sko kom isarza po litycznego , sp raw u je  

znany już  dobrze czy te ln ikom  po lsk im  

rów n ież ex -podoficer, M atuszczak . L e ­

karzem  bata lionow ym jest łodzian in , 

od 6 la t przebyw ający na em ig rac ji, 

dr E m il Y edin , szefem  in tenden tury  —  

robo tn ik  po lski z F rancji, poznańczyk  

z urodzen ia, S tach K uback i.

B atalion , jak w iadom o, w yda  je  

w łasne p ism o p . t. „D ąbrow szczak '4 . 

P ism o to , druku je się w M adrycie , a  

redak to rem  jego jest ex -w ięzień po li­

tyczny , B ieleck i. F undusz na w yda ­

w anie p ism a uzysk iw any jest drogą  

sk ładek , zb ieranych w śród żo łn ierzy  

i oficerów  bata lionu .
U m undurow an ie bata lionu jest je ­

dno lite, sow ieck iego pochodzen ia . Ż oł­

n ierze  są  ponad to  zaopatrzen i w  szw aj­
carsk ie hełm y sz tu rm ow e i doskonalą , 

now oczesną broń .
N ie u lega najm nie jsze j w ątp liw o ­

śc i, że w śród ty sięcy zag ran icznych  
kondo tierów , żo łn ierze - P o lacy zaj­

m ują , jeśli idz ie o b itność i karność  

p ierw sze m iejsce . P o n ich następu ją  

W ęgrzy , a następn ie N iem cy i F ran ­

cuzi. R ów nież jest fak tem  n iew ątp li­

w ym , że naw et ci, spośród żo łn ierzy  

czy oficerów bata lionu , k tó rzy , w stę ­

pu jąc do szeregów , n ie m ieli sp recy ­

zow anego  ob licza po litycznego , dzisia j  

pod w pływ em m istrzow sk ie j propa ­

gandy kom . M atuszczaka i jego kom ­

panów , zdecydow an ie zw ekslow ali na  

lew o i bardziej słu szne jest nazw an ie  

batalionu im . Jarosław a D ąbrow sk ie ­

go —  kominternomym niż... polskim.

w szyscy , k tó rzy  przy  jadą  w 7 tym  czasie  
do G dyn i i przekonają się na T argach  

z m apy  o  w ielk ich  w alo rach  tu rystycz ­

no-spo rtow ych i w ypoczynkow ych te ­

go  p ięknego  zakątka , n iew ątp liw ie  sko ­

rzystają ze w szelk ich udogodn ień ko ­

m unikacy jnych , jak ie  w  tym  czasie  bę ­

dą dostępne , aby  zo rgan izow ać  choćby  

jednodn iow e w ycieczk i w  oko lice , da ­

jące praw dziw y w ypoczynek  nerw om  

i p łucom .
K orzysta jc ie w  ięc ze zn iżek ko le jo ­

w ych  na I arg i G dyńsk ie o  czym  in for ­

m acji udzie la ją Izby P rzem ysłow o —  

H andlow e, Izby R zem ieśln icze i przy ­
jeżdżajc ie na T arg i G dyńsk ie , a stąd  

na w ycieczk i do S zw ajcarii K aszub ­

sk ie j. —

Z jednoczen ia N arodow ego , gdyż dzie ­

ło konso lidac ji jest kon iecznością na ­

rodow ą.

Działalność banków prywatnych 

i domów bankowych w kwietniu br.
W edług danych m in isterstw a S kar­

bu , łączny b ilans su row y ’ banków  

pryw atnych i dom ów ’ bankow ych aa  
1 m aja br. w  porów nan iu z b ilansem  

na 1 kw ietn ia br. w ykazu je zm nie j­

szen ie sum y  b ilansow ej o 9 ,4 m il. zł.

W  okresie sp raw ozdaw czym , m im o  

w zrostu w kładów te rm inow ych o 3 ,2  
m iliona zaznaczy ł się spadek środków ’ 
operacy jnych o 6 ,2 m il., g łów nie w  

w yniku zm nie jszen ia się spadek środ ­
ków  operacy jnych stw ierdzono  w  gru ­

p ie pryw atnych banków ’ kra jow ych i 
dom ów ’ bankow ych , natom iast w ’ 

grup ie banków  zag ran icznych zano to ­
w ano ich w zrost. O gólna sum a akcji 

kredy itow ej pozosta ła bez zm ian , w  

grup ie pryw atnych banków ’ kra jo ­

w ych nastąp ił w zrost udzie lonych  
kredy tów ’ , natom iast w oddzia łach  

banków ’ zag ran icznych zano tow ano  

zm niejszen ie akcji kredy tow ej. Z po ­

szczegó lnych pozycy j akcji kredy ło -

Ile płacić notariuszom?
R ozporządzen ie M inistra S praw ie ­

d liw ości (D z. U . nr 33 , poz. 266) w  yda ­

ne w  porozum ien iu z M inisterstw em  

R oln ic tw a i R efo rm  R olnych , przynosi  

obn iżkę w ynagrodzen ia no tari  uszów ’ 
w ’ sp raw ach  zw iązanych ze sp rzedażą  

dzia łek przy parce lacji, dokonanej na  

m ocy ustaw y  o w ykonan iu refo rm y  

ro lne j. D otychczas obow iązu jące roz ­

porządzen ie M inistra S praw ied liw ości

W edług najnow szych ob liczeń G ł 

U rzędu S ta tystycznego , w  p ierw szym  

kw arta le br. zano tow ano w w ażn ie j­

szych ośrodkach P o lsk i przy jazd  

18 .325 cudzoziem ców , tj. o 49 osób  

w ięcej, n iż w  tym  sam ym  okresie ro ­

ku ub ieg łego ; liczba ta n ie jest rów ­

noznaczna z ilośc ią cudzoziem ców  

przyby łych do naszego kra ju , gdyż  

poszczegó lne osoby w r raz ie zm iany  

m iejsca zam ieszkan ia liczone by ły pa ­

rok ro tn ie .
P rzy jazd najw iększej liczby cu ­

dzoziem ców zano tow ano oczyw iśc ie  

w  W arszaw ie , dokąd przybyło 6 .559  

osób z zagranicy . W  K atow icach  zano ­

tow ano w p ierw szym kw arta le br. 

przy jazd 1 .892 cudzoziem ców 7 , w  K ra ­

kow ie —  1 .611 , w  Ł odzi — 1 .175 , w e  

L w  ow ie —  1 .069 , w T P oznan iu —  L 062 ,  

w 7 B ydgoszczy —  940 , w ’ B ielsku —  

681 . cudzoziem ców , w G dyn i —  545  

itd .
Jeśli idz ie o m iejscow ości tu ry-

styczne i uzdrow iskow e, to w  Z akopa ­

nym  zano tow ano przy jazd 750 cudzo ­

ziem ców , w  W iln ie —  304 , w  K ryn icy  

—  111 , w ’ Inow rocław iu —  55 , w 7 R ab ­

ce —  29 , w 7 B iałow ieży  —  20 . w  G nie ­

źn ie —  90 . w  M  orochcie —  5 osób z  

zag ran icy .
W śród przyby łych do P o lsk i cu ­

dzoziem ców zare jestrow ano najw ięk ­

szą liczbę podróżnych z N iem iec, m ia ­

now icie 5 .508 osób , następn ie z A u ­

strii —  2 .262 , z C zechosłow acji —  

1 .492 , z W . M . G dańska —  916 . z F ran ­

cji —  829 , z A nglii —  75 , z Ł otw y —  

628 , z W ęgier —  589 , z R um unii —  

464 , z W łoch —  426 , z H oland ii —  

572 , ze S zw ajcarii —  519 , z B elg ii —  

258 , z L itw y —  205 , ze S zw ecji —  295 , 

z D anii —  196 , z S ow ietów ’ — 140 , 

z E ston ii —  159 . z Jugosław ii —  150 , 

z innych kra jów ’ eu ropejsk ich —  608 , 

ze S tanów ’ Z jednoczonych  A . P . —  684 , 

z P alestyny —  258 , z innych kra jów  

pozaeu ropejsk ich  —  320 osób .

Strajk z powodu małp
S w ego czasu prasa don iosła , że w łaści­

cie le p lan tacy j kokosow ych na C ey lon ie  

posługu ją się przy zryw an iu ow oców  

m ałpam i, k tó re n ie ty lko są zręczn ie jsze  

od ludzi, ale co w  tym  w ypadku  by ło kw e ­

stią decydu jącą tańsze.

P on iew aż jednak p lan tac je n ie m ogły  

się obyć bez nadzoru  ludzk iego , część pra ­

cow ników  zatrzym ano . O becn ie pracow ni-

NIE UŻYWAĆ MIĘSA Z TAJNEGO 

UBOJU.

ZATRUCIE MIĘSEM W CHEŁMŻY.

W  C hełm ży  u leg ły  zatruc iu  m ięsem  
dw ie m ieszkank i. 37-le tn ia M aria M ar­

BYŁY CESARZ WILHELM II WŁAŚ­

CICIELEM OKOŁO 100.000 HA ZIEMI.

B E R L IN . E kskajzer W  ilhe lm  II, prze ­

byw ający na w ygnan iu w H oland ii, posia ­

da w gran icach T rzecie j R zeszy . k ilka ­

naście m ajątków ziem sk ich o łącznej 

przestrzen i 97 ,043 ha.

w ej pow ażn iejsze zm iany w ykazu ją : 
rachunk i b ieżące i pożyczk i te rm ino ­
w e, natom iast zm nie jszen ie u jaw n iło  

się w  pozycji w eksli zdyskon tow a­

nych i w w ekslach pro testow anych .  

K asa i sum y do  dyspozycji w  in sty tu ­

cjach kredytow ych u leg ły w okresie  
sp raw ozdaw czym  spadkow i o 5 ,3 m d. 
zło tych .

W  porów nan iu z m iesiącem  po ­

przedn im  ogó lna p łynność banków ’ w  
kw ietn iu u leg ła pew nem u obn iżeń .u . 

R ów nież pew ien spadek procen tow y  

w  bankach w  ykazało pogo tow  ie kaso ­

w e. —

Jeśli wiesz..
że  sąsiad  tw ó j n ie  abonu je  „G łosu"  
nam ów  go do zap isan ia choćby na  
jeden  m iesiąc . G dy raz zap isze , 
będzie sta łym  C zy te ln ik iem !

z dn ia 15 listopada 1955 roku  zosta ło  

zm ien ione w  tym  k ierunku , że  a) za  spo  

rządzen ie ak tu kupna —  sp rzedaży i 
ak tu pożyczk i no tariu sz pob iera po ło ­

w ę w ynagrodzen ia należnego w edług  
norm  określonych  w  pow yższym  rozpo  

rządzen iu , b) najn iższe  w ynagrodzen ia  

za ak ty  no taria lne w ynosi przy  w arto ­

śc i do 1000 zło tych . 15 zło tych .

cy w w alce z konkurencją m ałpią i bez ­

w zględnym i m etodam i w yzysku p lan ta to ­

rów przystąp ili do stra jku i postanow ili 

kon tynuow ać go tak d ługo , jak d ługo m ał­

py n ie zostaną zw oln ione z pracy .

W obec so tlidarnej postaw y tuby lców , 

p lan ta to rzy będą m usie li ustąp ić i zw ie ­

rzęcą siłę robo tn iczą zastąp ić siłą ludzką .

ch lew ska i R ozalia R eiw erow a, k tó re  

odstaw iono do szp ita la w  stan ie groź ­
nym . M ięso by ło n ieśw ieże , zaw iera ło  

trych iny  i pochodziły z n ie legalnego  
ubo ju . W  sp raw ie te j pod ję ły docho ­

dzen ia w ładze śledcze .
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Zebranie organizacyjne
Obozu Zjednoczenia Narodowego

Największy wróg 

i najlepszy przyjaciel
Ja k  ju ż  d o n o s iliśm y w  p o p rz ed n im  n u m e ­

rz e  ..G k > sn “ w n ie d z ie lę , d n ia 1 3 -g o  b . m . o d b .  

ło  s ię w  W ą b rz e ź n ie z e b ran ie o rg an iza cy jn e  

O b o zu Z je d n o c z en ia N a ro d o w e g o .

S a la h o te lu  ,.1 ’o d B ia ły m  O rłe m '’ p rzy  b ra ­

ła u ro c z y s ty  w y g ląd , p rz y stro jo n a  n a s tro jo w o  

e m b le m atam i n a ro d o w y m i z b iu s tem .M a r­

sz a łk a P iłsu d sk ieg o p o śro d k u i p o rtre ta m i  

P rez y d e n ta R . P . i -M a rsz a łk a R y d za -śm ig łeg o  

u b o k ó w .

O  g 'o d z . 1 6 z a g a ił z e b ran ie w  o b e n o śc i c a . 

2 5 0  o só b  p . B o les ła w  S z cz u k a w ita jąc  w szy s t-  

k ic h o b e cn y c h a w  sz c z e g ó ln o śc i p rz y b y ły c h  

z T o ru n ia d e leg a tó w  o k rę g u : p p . P rez y d e n ta  

R a sze ję , D r. B e tle je w sk ieg o i in sp e k to ra R o -  

sz cz y k a , p o c z y m  p o p ro sd n a p rze w o d n ic zą ­

c e g o  z  e b ra in  i  a  p . P re zy d e n ta  R a sz e ję , n a  se k re ­

ta rz a ip . Jó z e fa K u rzy ń sk ie g o , n a ła w n ik ó w  

p p : D r P o d la sze w sk ie g o , p ro f . W e so ło w sk ie g o , 

D r B e tle jew sk ie g o , L u c ja n a M a n ik o w sk ie g o ,  

K o rn ac k ie g o  i p . Ł u g ie w ic z o w ą .

P rz ew o d n ic z ą c y p . P re zy d e n t R asz e ja  

w sk a z a ł n a  w z n io s ły  c e l a k c ji k o n so lid a cy jn e j  

O b o z u  Z jed n o cz e n ia N a ro d o w eg o , p o d e jm u ją ­

c e g o  c ięż k i tru d  d la  d o b ra  sp o łe cz eń s tw a  i n a ­

ro d u  p o lsk ieg o .

Z a z n a ja m ia ją c o b e c n y c h z z a d a n ie m  z e ­

b ra n ia o rg an iza c y jn e g o , u d z ie lił g ło su p . B o ­

le s ła w o w i S z cz u ce , k tó ry  w y g ło s ił p rz em ó w ie ­

n ie , o k reś la ją ce c e le i z n a c ze n ie O lx tzu  Z je ­

d n o c z en ia N a ro d o w e g o .

W  p rz e m ó w ien iu ty m z a z n a cz y ł, ż e w  

k w e s tia ch z a sad n icz y c h n ie m a w ła śc iw ie u  

rd z e n n y c h P o lak ó w  w ie lk ie j ro z b ie żn o śc i, są  

ró ż n ice  c o  d o  p o jm o w a n ia m e to d  ta k ty c z n y c h  

i sp ra w  p e rso in a lh y c h , c o d o te g o ..k to  m a w  

P o lsce d z ia ła ć i ja k  m a d z ia ła ć" . R ó ż n ic e te  

jed n a k o w o ż m a le ją , a n a w et z n ik a ją , g d y  

c h o d z i o to , „ co  m a b y ć z d z ia łan e " , g d y c h o ­

d z i o k w e s tie z asa d n icz e p ro g ra m o w e . „ P o d ­

c iąg n ą ć P o lsk ę w zw y ż je s t h a s łe m  k a ż d e g o  

p  ra i  w  d  z i  w  e  g o P  o la  k  a .

O m ó w ił n a s tę p n ie te z a g a d n ie n ia , k tó ­

ry c h ro z w iąz an e s ta n o w i w sp ó ln ą p la tfo rm ę , 

m ian o w ic ie jed n o lity p o g ląd n a sp ra w ę o -  

b ro n n o śc i p a ń s itw a i d o m in u ją c e z n ac ze n ie  

K o śc io ła R zy m sk o -K a to lick ie g o w  P o lsc e ja ­

k o n a js iln ie jsze j sp ó jn i n a ro d u p o lsk ie g o . 

P o d k re ś lił, ż e s tw a rza jąc w  P o lsc e n a w ą d e ­

m o k ra c ję , O b ó z Z jed n o c z en ia N a ro d o w e g o  

n ie c h c e k o p io w ać a n i fasz y z m u , a n i h itle ­

ry zm u , o d rz u ca s ta n o w c z o w sz e lk ie te n d e n ­

c je k o m u n is ty c z n e i u z n a je z asa d y w łasn o ­

śc i p ry w a tn e j i in ic ja ty w ę tw ó rc zą p ry w a t­

n ą . o p a rtą o k a p ita ł. P rze c h o d zą c  d o  k w es tii  

ż y d o w sk ie j w y stąp ił p rz ec iw  n a d m ie rn e m u  

sk u p ie n iu lu d n o śc i ż y d o w sk ie j, p o w o d u ją c e j 

w ą tle n ie k u ltu ry  p o lsk ie j i p o d k re ś lił k o n ie ­

c z n o ść  w y z y sk an ia p rz ez  ż y w io ł p o lsk i w sz y ­

s tk ic h  m o ż liw o śc i p ra cy tw ó rcz e j, a ż e b y d la  

k a ż d e g o P o lak a z n a laz ł s ię w a rsz ta t p ra cy  z  

p o ż y tk ie m  d la je d n o s tk i i sp o łe cz e ń s tw a . Ż y ­

w e o k lask i b y ły d o w o d e m , ż e w y w o d y te  

b y ły w y raz em  p rze k o n an ia o b e cn y c h .

N a stę p n ie w  treśc iw y m  i w y c z erp u ją c y m  

w y k ła d z ie  p . D r B e tle je w sk i —  u ro d z o n y  w ą -  

b rz eź n ia n in —  p rze d s taw ił id e o lo g ię O b o z u  

Z jed n o c ze n ia N a ro d o w e g o . W sk a zu je n a  

w sp ó ln e o b e c n ie w szy s tk im  n a ro d o m  d ą ż n o ­

śc i d o z je d n o c ze n ia sp o łe z e ń s tw a n a sz e ro ­

k ic h p la tfo rm a ch , d o o fia rn o śc i o g ó łu n a  

rz ec z w sp ó ln eg o  d o b ra . N ie ty lk o  d o z b ro je ­

n ie p a ń s tw a g ra tu ro lę , le cz ró w n ie ż w y ­

tw o rze n ie w -a ru n k ó w m o ra ln y c h sp rz y ja ją ­

c y c h w ielk im  p lam o m  z a k ro jo n y m  p rz ez p o ­

sz cz e g ó ln e  p a ń s tw a .

W  P o lsc e je szc z e d a le k o d o te g o / .g o d ­

n e g o ry tm u , c e ch u ją ce g o  in n e n a ro d y . D la ­

te g o rzu c o n e z o s ta ło  p rz ez M a rsz a łk a R y d z a -  

śm ig łe g o  h a s ło z je d n o c ze n ia P o la k ó w  w  im ię  

o b ro n y P o lsk i, a ro z w in ię c ie m te g o h a s ła  

je s t p ro g ram  p u łk . K o ca , k tó ry z w ra ca s ię  

d o w szy s tk ic h s tan ó w . M ie sz cz a ń s tw o p o l­

sk ie , jak o o śro d e k n e rw o w y o rg a n izm u n a -  

ro d o w o -p a ń s tw  o w e g o m a d o sp e łn ien ia w a ż ­

n e z a d a n ie w z m o c n ie n ia s iły g o sp o d a rc z e j 

P a ń s tw a p rz ez w c h ło n ię c ie n a d m iaru lu d n o ­

śc i z e w ’s i i p rz y c zy n ie n ie s ię d o lik w id a c ji  

b e zro b o c ia w  k ra ju . E lem e n t ż y d o w sk i s to ­

ją cy  te m u n a p rz esz k o d z ie m u si b y ć u su n ię ­

ty , g d y ż P o lsk a p rze d e w sz y s tk im  p rz ez n a ­

c z o n a je s t d la P o lak ó w  i ty lk o  P o la cy m o g ą  

b y ć g o sp o d a rza m i w  w ła sn y m  k ra ju . A ż e ­

b y to p rze p ro w ad z ić n ie zb ę d n ą je s t e m ig ra ­

c ja ż y d ó w ' z n a sz y c h  m ia s t i m ia s tec z ek  i ró ­

w n o c z esn a im ig ra c ja d o n ic h ż y w io łu p o l­

sk ie g o  z e w si. Z ty m  id z ie w  p a rze k o n iec z ­

n o ść o ip a n o w an ia p rz ez ż y w io ł p o lsk i h a n d lu  

i rze m io s ła . S k u te cz n y m  ś ro d k ie m  w  w alc e  

o z d o b y c ie ty c h p o z y cy j je s t sp ó łd z ie lc zo ść ,  

k tó ra m o że z m o b ilizo w ać w szy s tk ie n a d a ją ce  

s ię d o o s ią g n ięc ia c e lu te g o s iły , m ia n o w ic ie  

m ło d z ie ż k u p iec k ą , rze m ie śln icz ą i ro b o tn i­

c z ą . jak o i m ło d z ież , a k a d e m ic k ą , u su w a ją c  

ty m  sa m y m  b e z ro b o c ie , jak ie w ty c h w a r­

s tw a c h sp o łe cz n y c h p a n u je . A że b y te z ad a ­

n ia / .o s ta ły n a le ż y c ie ro z w ią za n e , k a ż d a n a ­

sz a p ra ca o ż y  w io n a b y ć m u si d u c h e m  n a ro ­

d o w y m . P o n ie w a ż n a ró d p o lsk i je s t w o l­

b rz y m ie j sw e j w ięk sz o śc i k a to lic k im , d la te ­

g o K o śc ió ł K ato lic k i z n a le ź ć m u < i n a leż y tą  

o p iek ę n ie p rz ez p a rtie , a le p rze z P a ń s tw o .

R ó w  n ie ż w y ch o w a n ie  m ło d z ie ż y iść m u si 

w  k ie ru itik u re lig ijn y m  k a to lic k im , ja k o n ie ­

o d z o w n e fu n d am en ty d la s tw o rz en ia z m ło ­

d e g o  p o k o len ia n a sz e g o ty p u d o b re g o P o la k a  

i k a to lik a , n ie z a ra ż o n e g o te o ria m i o b c y m i  

n a sz e m u ż y w  io lo w i. ..D la K o m u n izm u w  

P o lsce b y tu n ie m a" . T a k ie te zy p ro g ram o ­

w e m u sz ą z n a lez ć u z n a n ie w sz y stk ich z d ro ­

w o  m y śląc y ch  P o la k ó w  i z a p e w n ić p rz y sz ły m  

p o k o le n io m  te w aru n k i b y tu , ja k ic h  d la  n ic h  

p ra g n ie n n .

S p o n tan icz n e o k la sk i p rzy p o sz c z e g ó l­

n y c h c z ę śc ia ch o raz p rz y k o ń c u w y k ła d u ,  

św ia d cz y ły o ty m , ż e id e a p rz ew o d n ia O . Z . 

N . z n a la z ła ż y w y  o d d ź w  ię k  w  sp o łe cz e ń s tw ie .

S p o śró d z e b ra n y c h w y g ło s ili k ilk a m in u -  

to w e p rz e m ó w ie n ia p rz e d sta w ic ie le ró ż n y c h  

w ra n s tw  i z aw o d ó fw :

W  im ie n iu F e d e ra c ji p . n a u c zy c ie l W a ­

s ile w sk i o św ia d c z y ł, ż e ta k  ja k  w  b o ju  o b ro ń ­

c y O jc z y z n y s tan ę li ra m ię p rzy ra m ien iu ,  

ta k w im n i c z ło n k o w ie a rm ii rez e rw o w ej w  

z e sp o len iu m y śli i d ą że ń s ta n ą ć d o a p e lu  

w o d za O b o z u Z jed n o c ze n ia N aro d o w ’e g o .

Z ram ien ia k u p ie c tw a p . W o jc ie ch M a r-  

k u sz ew sk i z ło ży ł d e k la rac ję , ż e k u p iee tw o  

p o lsk ie , d o m a g ają ce s ię w a ru n k ó w , k tó re  

u m o ż liw  ią m u n a leż y ty ro z w ó j i o p a n o w an ie  

p lac ó w e k z a ję ty ch p rze z ż y w io ł o b c y , p o d ­

p o rzą d k u je sw o je in te re sy w d ais in e in te re so m  

P a ń s tw a d la k o n so lid ac ji N a ro d u P o lsk ieg o .

P rze d s taw ic ie l rz e m ie ś ln ik ó w ’ p . A n a s ta ­

z y C a n d e r p o d k reś lił, ż e p o d c ią g n ą ć P o lsk ę  

w  z w y ż z n ac z y ró w n ie ż p o d ź w ig n ą ć p o iz io m  

rz em io sa p o lsk ie g o n a w y ż y n y św ia to w e i 

z d o b y ć d la rę k o d z ie ln ic tw a p o lsk ie g o ry n k i  

z a g ran icz n e .

W  im ie n iu u rzę d n ik ó w p . Ja n N a łę c z  

z w ró c ił u w a g ę n a to , ż e w k łę b iąc y c h s ię  

o b e cn ie w  c a ły m  św ie c ie z a w ik ła n iac h p o li­

ty c zn y c h i sp o łec z n y c h o św ia ta sz k o ln a m a  

a rc y w a żn e z a d a n  ie p rz y g o to ’w  a n ia p rzy sz ­

ły c h b o jo w n ik ó w ' o s iłę i p o tę g ę P a ń s tw a  

P o lsk ie g o . B y m ło d z ież n a sza n ie z araz iła  

s ię tru c iz n ą k o m u n iz m u , n a le ży  ż y c ie p o lity ­

c z n e u ją ć w  rę ce z w a rte , k a rn e i z d y sc y p li­

n o w a n e w  O b o z ie Z je d n o cz e n ia  N aro d o w e g o .

Z ra m ie n ia o rg a n iz a c y j k o b ie t p . p ro fe ­

so ro w a W e so ło w sk a w ’ p rz e m o w ie , o d z n ac z a ­

jąc e j s ię p ię k n ą d y k c ją o św ia d c zy ła a k c e s  

o rg a n iz a cy j k o b ie cy c h d o O . Z . N . i z ap e w T - 

n iła , ż e k o b ie ta  p o lsk a je s t g łęb o k o  p rze ję ta  

sw o ją m is ją w y ch o w a n ia n a jm ło d sz e g o p o ­

k o le n ia , b y b y ło o n o p raw e , re lig ijn e , w y ­

c h o w a n e w trad y c ji b o h a te rs tw a N aro d u  

P o lsk ie g o . A p e l W o d za N ac z e ln eg o , a b y z g o ­

d n y m  w y siłk iem  s ta n ę ło sp o łe cz e ń s tw o d o  

p ra cy , z a s ta ł P o m o rsk ie O rg an iza c je K o b ie ­

c e iz w a rte i g o to w e d o w sp ó ln e g o c z y n u .

Ja k o p rz ed s ta w ic ie l ro b o tn ik ó w ’ p . W iś ­

n iew sk i p o d k re ślił te m o m en ty w  d e k la ra ­

c ji p u łk o w n ik a K o ca , k tó re sk ło n iły p o lsk ie ­

g o ro b o tn ik a d o z jed n o c z en ia s ię w T O . Z . N . 

są to : tro sk a o z a tru d n ie n ie k a żd e g o ro b o t­

n ik a , a ż e b y  s ta l s ię p e łn o w arto śc io w y m  o b y ­

w a te le m , w a lk a p rz e c iw ’ k o m u n iz m o w i i o -  

p iek a , k tó ra s ię n a leż y K o śc io ło w i K a to lic ­

k ie m u , d o k tó reg o ro b o tn ik p o lsk i p rzy w ią ­

z an y je s t c a ły m  se rc em .

P o ty c h p rz e m ó w ie n iac h o g ło s ił p . in ­

sp e k to r R o szc zy k sk ła d z arz ąd u p re zy d iu m  

o d d z ia łu O . Z . N . w ’ W ąb rze źn ie , d o k tó re g o  

w c h o d z ą : p re ze s —  p . S z c z u k a B o le s ław , w i­

c e p re z es —  p . b u rm is trz S c h w arz , se k re ta rz  

—  p . S z a liń sk i F e lik s , sk a rb n ik —  p . N a łę c z  

Ja n , c z ło n k o w ie : p p . C a n d e r A n as ta zy , K u -  

rz y ń sk i Jó z e f,M a rk u sz e w sk i W o jc iec h , W iś ­

n iew sk i W ła d y s ław ’, p . p ro fe so ro w a W eso ­

ło w sk a .

O d d ając  p rze w o d n ic tw o  w  rę ce p . S z cz u ­

k i, p . p rez y d e n t R asz e ja ż y cz y ł O d d zia ło w i  

o w o c n e j p ra cy d la d o b ra sp o łe cz eń s tw a i 

R ze cz y p o sp o lite j P o lsk ie j.

Z eb ra n ie z a k o ń c zy ł p . p re ze s S z cz u k a ,  

w zn o sz ąc o k rzy k n a c z e ść R ze cz y p o sp o lite j, 

Je j P re zy d e n ta , M a rsz a łk a R y d z a-śm ig łeg o  

i P ry m a sa P o lsk i K a rd y n a ła H lo n d a .

L icz n e d e k la ra c je p rz y s tą p ien ia d o O b o ­

z u o d d a n e p rz ez o b e c n y ch b e z p o śred n io p o  

z eb ran iu , b y ły d o w o d e m , ż e a p e l N ac ze ln e-

Z a d a je m y so b ie c zę s to p y tan ie :  

to s ię d z ie je , ż e je d n y m

; sp rz y ja s ta le , in n y c h z aś  p rz e śla d u je  p e c h ?  

D la c ze g o je d n i n a w e t w o k re s ie p rz es ile ­

n ia g o sp o d a rc z eg o p o tra f ili d o ro b ić s ię  

i m a ją tk ó w , a in n i d z iś n a w et, g d y k ry z y s  

s ię sz c z ęś liw ie sk o ń c zy ł, k le p ią b ie d ę ?

A lb o n a p rzy k ład : c z y m  so b ie n a le ż y  

tłu m a c z y ć tak ie z jaw isk o , ż e są ta cy , c o  

ju ż k ilk a ra zy w y g ra li n a L o te rii K la so ­

w e j. in n i n a to m ia s t w ciąż je sz c z e c z e k a ć  

m u szą n a sw o ją k o le j?

Je ż e li c h o d z i o to o s ta tn ie z ag a d n ie n ie  

to  n ie p o w in n iśm y  z a p o m in a ć , ż e w g rz e  n a  

lo te rii ro lę d e c y d u ją c ą o d g ry w a p rz y p a ­

d e k i d la teg o z jaw isk a p o d o b n e u w a ża ć  

trz eb a z a z u p e łn ie n a tu ra ln e ; k a żd y  g ra cz  

m u si b y ć n a n ie p rzy g o to w an y . Z d ru g ie j 

w sza k ż e s tro n y n a le ż y w y ciąg n ą ć p e w n ą  

n a u k ę z n a s ta w ien ia p sy c h ic zn e g o o só b ,  

g ra ją cy c h z p o w o d z e n ie m . D u ży w p ły w  

w y w a rła tu n iew ątp liw ie ta o k o lic z n o ść , 

ż e n ig d y n ie z a c h ę c a li s ię o n i d o g ry n a  

lo te r ii, b e z w zg lę d u n a w y n ik i.

I im  s ię z d arza ło  n ic n ie w y g rać i ic h  

n ie ra z z aw o d z iły n a d z ie je , a le te c h w ilo -
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Św. Katolic. Słońce

w sc h ó d z a ch ó d

1 6 C z e rw ie c Ś . B e n o n a 3 .3 2 1 9 ,5 7

1 7 C . In o c en te g o 3 ,3 2 1 9 ,5 7

1 8 » 1 P . M a rc e le g o 3 ,3 2 1 9 ,5 8

c zy m  | w e  

sz c z ęśc ie w  n ich

n ie p o w o d z en ia n ie z d o ła łay z a ch w ia ć  

w iary , ż e p rz ec ież , n a d e jd z ie c z a s , 

g d y i d o n ich u śm ie c h n ie s ię sz cz ę śc ie .  

G ra li w ięc w y trw a le d a le j i w re sz c ie d o ­

c ze k a li s ię sw e j k o le i.

O tó ż z te g o , c o p o w ie d z ie liśm y , m o ­

ż e m y w y c ią g n ą ć n a u k ę , ż e n a jw ię k sz y m  

w ro g ie m  n a sz y m je s t z n iec h ę ce n ie , n ie ­

w ia ra , z aś n a jle p szy m p rz y ja c ie le m  —  

w y trw a ło ść i u fn o ść . N ie ty lk o n a lo te r ii 

a le w  o g ó le n a ro zg ry w ce ż y c io w e j n ie o  

s ią g n ie p o  w o d ze n ia ten , k to  ła tw o  s ię z ra ­

ż a , c o raz  c h w y ta  s ię  c z eg o ś n o w ’e g o  i w c ią ż  

p rz e k lin a sw ó j p e c h . Z w y cięż ą lu d z ie w y ­

trw a li, n ie c o fa jąc y s ię p rz ed b y le tru d ­

n o śc iam i, a le je z w alc za jąc y i z u p o re m  

d ą ż ąc y d o w y tk n ię teg o  c e lu .

N iec h p a m ię ta ją o ty m . c i w ’sz y sc y , 

k tó ry m  d o ty c h c za s n ie u d a ło s ię w y g ra ć  

n a lo te r ii. M o ż e w ła śn ie w  ro z p o cz y n a ją ­

c y m  s ię w e w to rek c ią g n ien iu p ie rw sze j  

k la sy trz y d z ie s te j d z iew ią te j L o te rii K la ­

so w e j p rzy jd z ie n a n ich k o le j.

T rz e b a ty lk o p a m ię tać o n ie zw ło cz ­

n y m  z a o p a trz e n iu s ię w r lo s .

N ie s te ty w b re w ’ n a sz y m  o s trz e że n io m  

n ieo m a l d o sz ło z n ó w  d o w y p ad k u p rz y  

w y jeź d z ić sa m o c h o d u s traż y p o n ie w a ż  

d z iec i m im o sy g n a łó w  z a b lo k o w ały je zd ­

n ię n a u lic y M a rsz a łk a P iłsu d sk ie g o tak ,  

ż e d z ięk i ty lk o  z ręc z n o śc i k ie ro w c y sa m o ­

c h o d u u n ik n ię to p rze jec h a n ia d z ie c k a  

w z g lęd n ie u c h ro n io n o  sa m o c h ó d  p rz ed  w y ­

p a d k iem .

® Z a ch o ro w an ia n a c h o ro b y z a k aź n e  

w  ty g o d n iu  o d  d n ia 6  6  d o 1 2 6 . P rz y -  

d w ó rz b ło n ic a je d en  w y p ad e k ; p o je d n y m  

w y p a d k u jag lic y : Z a p lu sk o w ę sy , P d d z a -  

m ek G o lu b sk i, G o lu b , N ieź w ie d ź i L ip n i­

c a .

• Z  ż y c ia K . S . M . (O d  u c z es tn ik a  w y ­

c ie cz k i d o G ró d k a .) W  n ied z ie lę , d n ia 1 3  

V I b r. o d d z ia ł w ąb rz esk i K . S . M  .M . u -  

rzą d z ił w y cie cz k ę d o P . E . K . „ G ró d ek 4 4 . 

W c ze sn y m  ra n k ie m  p o w y słu ch a n iu M sz y  

św . w y ru sz o n o k u c e lo w i sw ej w y c ie c zk i.  

N a m ie jsc u b a rd zo c u d n y m  n a ło n ie n a ­

tu ry w śró d w ó d i la só w  w  m iejsc o w o śc i  

T le n - sp o ż y to su to z a s ta w io n e śn ia d a n ie .  

P o d c za s śn ia d an ia w z n ies io n o to as t n a  

c z e ść d y rek c ji P . E . K . G ró d e k i fu n d a ­

to ró w  śn ia d an ia , o ra z n a c z eść k s . A sy ­

s ten ta T . G rze c h o w sk ieg o .

P o śn ia d an iu ru szo n o , m a lo w m ic z y m  la ­

se m  d o m ie jsco w o śc i P ie k ło , sk ą d m o to ­

ró w k ą ru sz y liśm y  d o  Ż u ru . N a c u d n e j ta f ­

li „ C z arn e j W o d y 4 4 ło d z ią p rz y b iliśm y d o  

Ż u ru . T a m  z w ie d z iliśm y u rz ąd z e n ia e lek ­

tro w n i jak  tu rb in y  i in n e rz ec z y . P o c zy m  

u d a liśm y s ię d o G ró d k a  —  c e l w y c iec z k i: 

P o sm ac zn y m  o b ie d z ie sp o rz ą d z o n y m  w y ­

łą cz n ie n a p iec y k ac h e le k try cz n y ch ,  

z w ie d z iliśm y c a łą e le k tro w n ię G ró d e k ,  

0  g o d z . 5 ,3 0 w ró c iliśm y  w  d ro g ę p o w ro t­

n ą . M a jąc k ilk a g o d z in c za su , w y k o rzy ­

s ta liśm y je n a z w ied z en ie S w ie e ia , a n a ­

s tę p n ie C h ełm n a. D o W ą b rz eź n a w ró c ili ­

śm y z h u m o re m  i z ad o w o le n iem . W y cie ­

c z k a p o z o s ta n ie n a m  d łu g o w  p a m ię c i.

H . S .

& Z z a b aw y o c h ro n k i. W  u h . n ie d z ie lę  

n a b o isk u  W F . o d b y ła s ię z a b a w  a le tn ia d z ie ­

c i. u c z ęsz c za jąc y c h d o O ch ro n k i im . D z ie ­

c ią tk a Je zu s p rz y u l. W o ln o śc i. P rzy  d ź w ię ­

k a c h o rk ie s try p rzy m asz e ro w a li „ u ła n i” p o ­

p rze d z an i p rze z d o w ó d c ę n a „ p ra w d z iw y m ” , 

ż y w y m  k o n iu , d a le j k ro c z y ły n a d o b n e „ k ra ­

k o w ia n k i" , „ cy g a n k i" , a d a le j n a p ię k n ie u -  

d e k o ro w ’a n y m  w ó z ik u d rab in ia sty m  je ch a ły  

n a jm ło d sz e p o c ie c h y , d la k tó ry ch  m a rsz b y ł­

b y z a m ęc z ąc y . C a ło ść p ro w a d z ił o sw o jo n y  

n ie d iz ie d ź n a k o n iu , w y w o łu ją c sw y m i ru c h a ­

m i o g ó ln ą w eso ło ść . N a b o isk u d z iec i z a d e ­

m o n s tro w ały licz n e g ry i ta ń c e n a ro d o w e, 

c a ły sz e reg d z ie c i w y g ło s ił p ięk n e d e k la m a ­

c je , z a c o p u b licz n o ść o b d a rz a ła w y k o n a w ­

c ó w  h u c z n y m i o k la sk a m i. P o z a ty m  c ie szy ły

s ię p o w o d z e n ie m : lo te ria fan to w a , w ’ę Ik a , ja ­

z d a n a k o n ik u i w o z ie , n o i b u fe t. S iln y  

w iatr, jak i d ą ł o d p ó łn o cy sp ra w ił z a p e w n e , 

ż e p u b lic z n o śc i p rz y b y ło b a rd z o m a ło .

® P rz y p o m in a m y w sz y s tk im , ż e d z iś  

o g o d z in ie 2 1 ,0 0  w iec z o re m  w  „ S Ł O Ń C U* *  

p rem iera w sp a n ia łe g o f ilm u p t. M A G N O ­

L IA  z Ire n ą D u n n e w  ro li ty tu ło w e j.

• P o g rz eb z a s łu ż o n e g o o b y w a te la . W  

d n iu d z is ie jsz y m  o d b y ł s ię p o g rz e b śp .  

B e rn a rd a G ra je w sk ie g o . 0  g o d z in ie 1 0 -te j  

K s. K ie d ro w sk i w p ro w a d z i! z w ło k i d o  

k o śc io ła . W  p o c h o d z ie ż a ło b n y m u d z ia ł  

b ra li p rz ed s taw ic ie le Z arz ąd u M ie jsk ie g o  

z p . B u rm is trz e m  S c h w arz em  n a c z e le , 

d e le g ac ja K o rp o rac ji K u p ie c k ie j p o c z e t  

sz ta n d a ro w y S O K O Ł A k tó ry p ro w ad z ił 

p re ze s p . C za rn o ta -B o jarsk i. L ic zn e rze ­

sz e k re w n y c h , p rz y ja c ió ł i z n a jo m y c h o d ­

p ro w a d z iły śp . G ra jew sk ie g o n a m ie jsce  

w ie cz n eg o sp o c z y n k u , św iad c z ąc o p o p u ­

la rn o śc i z m arłe g o w śró d o b y w ate ls tw a  

W ą b rz e ź n a .
i

• P o d z ię k o w an ie . W szy s tk im o fia ro ­

d a w co m , k tó rzy o fia ro w a li sw ą p o m o c i 

w ’ jak ik o lw ie k sp o só b p rz y cz y n ili s ię d o  

u rz ąd z e n ia Z a b a w y le tn ie j n a p o trze b y o -  

c h ro n k i im  D z ie c ią tk a Je z u s , o ra z ty m ,  

k tó rzy rac z y li ła sk aw ie p rz y b y ć n a tę z a ­

b a w ę sk ła d a ją se rd e c zn e „ B ó g z ap ła ć 4*  * . 

S io s try S łu ż eb n ic zk i N iep . P o c z . N M P .

I
• N ad m iar k lę sk p o ż a ro w y c h sp o w o ­

d o w a n y c h o b e cn ą p o su c h ą tak  w  P o lsce i 

z a g ra n ic ą , w y w o ła ł is tn ą p sy c h o zę u lu d ­

n o śc i, k tó ra ż y je w  c iąg łe j o b a w d e p rz ed  

w y b u c h em  o g n ia P o c ią g a to z a so b ą n ie ­

m ile n ie ra z d la s tra ż y p o ż a rn y c h  „ fa łsz y ­

w e a la rm y 4 * . L e c z p rze z o rn o ść n ie z aw a ­

d z i. T a k n p . w c zo ra j w  g o d z in a c h p o p o ­

łu d n io w y ch  o d e zw ała s ię g ro źn y m  ry k ie m  

sy ren a z w o łu jąc s tra ż d o p o ż aru w  n ie ­

ru ch o m o śc i b . „ Z d ro ju 4 4 , o b e c n ie w ła sn o ś ­

c i p . W e ro n ik i K a ź m ie rc z a k o w e j w  W ą ­

b rze źn ie . S tra ż w ąb rze sk a s tan ę ła b ły sk a ­

w icz n ie n a m ie jsc u , a że b y p rz ek o n a ć s ię , 

ż e o d w ad liw e g o k o m in a w  m iejsc u n ie ­

w id o c z n y m  z ap a liło  s ię w ięz a n ie d a c h o w e  

b u d y n k u k ry te g o d a c h ó w k ą .G n iaz d a w ró ­

b li g ę s to z a m ie sz k a ły c h p o d d a c h ó w k ą  

b lisk o k o m in a p rzy c zy n iły s ię d o ro z sz e ­

rze n ia o g n ia , k tó ry s tra ż z lo k a liz o w ała w  

z a ro d k u p rz ez w y rą b a n ie p a ląc e j s ię c z ę ś ­

c i d a ch u n a w e t b e z z u ż y c ia w o d y .S p ło n ę ­

ły je d y n ie d o m k i sk rz y d la ty c h su b lo k a to ­

ró w , k tó ry m  s traż n a sz a n ie m o g ła  p o m ó c  

p o m im o  b ra w u ro w ej sp raw n o śc i.

g o  W o d z a d o  z je d n o c z e n ia s ię w  O b o z ie N a ­

ro d o w y m  tra f ił w W ąb rz eź n ie n a p o d a tn y  

g ru n t.

O d R e d ak c ji: S p ra w o z d a n ie sz cz eg ó ło w e  

z p rze b ie g u z e b ra n ia o rg an iza cy jn eg o  O .Z .N .  

w  G o lu b iu , z p o w o d u  b rak u  m iejsca , p o d a m y  

w  n a s tęp n y m  n u m erz e „ G ło su " .
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L icz , o szczędza j m iły b rac ie ,

g d y ż b o g ac tw o czek a n a c ię

Komunalna Kasa OszczędnościONMLKJIHGFEDCBA

p o w ia tu  w ą b r z e sk ie g o

Polka Spartanka
to trag iczn e i zw y c ięsk ie  

ch w ile n a jazd u b o lszew ick ieg o

• R e w ia m ło d z ie ż y m ę sk ie j, zo rg an izo ­

w an e j w  K S M . m aszeg o p o w ia tu , o d b ęd z ie s ię  

w  n ad ch o dzącą  n ied z ie lę . W  g o d z in ach p rzed ­

p o łu d n io w y ch o d b ęd z ie s ię k w esta u liczn a , 

k tó rą p o lecam y  o fia rn o śc i O b y w atels tw a, p o ­

n iew aż d o ch ó d z teg o d n ia p rzezn aczo n y je s t  

n a p o k ry c ie k o sz tó w  z lo tu o raz n a p race o r ­

g an izacy jn e w śró d O d d zia łó w K S M w p o ­

w iec ie w ąb rzesk im . P o n iże j p o d a jem y p ro ­

g ram  z lo to w y :

P R O G R A M  Z L O T U

O d d z ia łó w  K a to lic k ie g o  S to w . M ło d z . M ę sk ie j  

O k r ę g u W ą b r z e ź n o

w  n ie d z ie lę , 2 0 c z e r w c a 1 9 5 7 r .

O tw arc ie b iu ra z lo to w eg o w  szk o le m ę ­
sk ie j —  u lica W o ln o śc i.
Z b ió rk a u czestn ik ó w  z lo tu n a d z ied z iń ­
cu szk o ły m ęsk ie j.
R ap o rt, p rzeg ląd O d d zia łó w , u ro czy ste  
o tw arcie z lo tu :
P o d n iesien ie flag i —  H y m n N aro d o w y , 
P rzem ó w ien ie P rezesa O k ręg o w eg o , 
Ś p iew „H ej d o ap e lu" .
O g ło szen ie p ro g ram u z lo tu .
B ad an ie lek a rsk ie zaw o d n ik ó w  d o b ie ­
g u p łask ieg o o p u h ar n a 2 .0 00 m tr. 
W sp ó ln y o b iad w o b u szk o łach  p o w sz.  
Z b ió rk a i w y m arsz d o k o śc io ła .
N ab o żeń stw o d la u czestn ik ó w  z lo tu . 
D efilad a n a u l. M arsz . P iłsud sk ieg o .  
U ro czy ste zeb ran ie z lo to w e .
Z aw o d y sp o rto w e n a b o isk u W . F .
P o zaw o d ach d efilada zaw o d n ik ó w i 
w ręczen ie n ag ró d zw y c ięsco m .
P r z e d sta w ie n ie  te a tr a ln e  w  sa li p . K lim ­
k a p . t. „ P O L K A  S P A R T A N K A " .

7 .0 0

0 ,0 0

9 ,2 0

1 0 ,0 0

1 0 ,0 0
1 1 ,0 0
1 1 .5 0
1 2 ,5 0
1 5 .0 0
1 5 ,0 0

2 0 .0 0

in s tru k c ji K o m in te rn u ag en ty w cisk a ją s ię z p rzec iw n e j s tro n y . W y p ad ek sp o w o d o -  

d o o rg an izacy j ty c łi k tó re d o ty ch czas w ał k ie ro w ca teg o ż sam o ch o d u , k tó ry p o -  

zw alcza li. O b o w iązk iem k ażd eg o cz ło n k a m im o sy g n a łó w  zajm ow ał śro d ek szo sy , i 

je s t p o zn ać i p rzep ęd zać ty  c li m ied zy n a- j ty m  sam y m  zep ch n ą ł sam o chó d p . P łó cie-  

ro d o w có w . N a z jazd d e leg ató w  k tó ry o d -jO iak a d o ro w u .

P . P rezes P łó c ien iak i jeg o szo fe r w y ­

sz li z w y p ad k u  ca ło , g o rze j sam o ch ó d , k tó ­

ry je s t p o w ażn ie u szk o d zo n y .

B ezw zg lęd n o ść k ie ro w cy n ad jeżd ża ją ­

ceg o sam och o du , k tó ry  p o n o si w  ty m  w y ­

p ad k u ca łk o w itą w inę , zasłu g u je n a jak -  

n a jo strze jszą k arę , zag ro z ił b o w iem lek ­

k o m y śln ie ży ciu d w o jg a lu d z i i zn iszczy ł  

d ro g o cen n y b ąd ź co b ąd ź m ateria ł sam o ­

ch o d ow y , k tó reg o n ie m a za w iele w  k ra ­

ju p rzy o b ecny m  s tan ie m o to ry zac ji.

b ęd z ie s ię 2 0  6  w  C h o jn icach  w y b ran o  p re ­

zesa p . C an d ra , w icep rezesa p . Z ie liń sk ie ­

g o i sek reta rza p . Z ieliń sk ieg o . W  sp raw ie  

u rząd zen ia k ie rm arszu w y jaśn ia k s. p ro ­

b o szcz Z arem b a. Z arząd s to w arzy szen ia  

p o sta ra s ię b y cz ło n k o w ie d o ło ży li w sze l­

k ich  s ta rań  n a tą im p rezę , b y  w  ty m  ro k u  

jak n a jw sp an iale j w y p ad ła. G d y ż czy sty  

zy sk p rzezn acza s ię n a p o k ry w an ie d łu ­

g ó w  p ara fialn y ch .

Z a d u sze cz ło n k ó w  śp . E ry k a S m o czy ń ­

sk ieg o zm ó w io n o w sp ó ln ie m o d litw ę za  

zm arły ch . P o o m ó w ien iu sp raw  s to w arzy ­

szen ia p ro g ram  o b rad zo sta ł w y czerp an y  

i zeb ran ie zako ń czo n o o d śp iew an iem  jed ­

n e j zw ro tk i p ieśn i k o śc ieln ej „S erce T w e  

Jezu .

JE
Ja ran to w ice P o żar. W  n ied z ielę w  n o ­

cy sp a liła s ię tu d o szczę tn ie s to d o ła n a  

g o sp o d ars tw ie p . S alo m ei L cdw o ch o w sk ie j  

z W ąb rzeźn a . P o n iew aż zach o d zi p o d e j­

rzen ie p o d p a len ia z zem sty , P P . w d ro ­

ży ła ś led z tw o i jes t ju ż n a tro p ie d o m n ie ­

m aneg o sp raw cy .

Ja ran to w ice K rad z ież . Z w iatrak a p . 

A rtu ra R o tzo lla sk rad z io n o w ięk szą ilo ść  

m ąk i. Z ło d zie j d o tąd n ie w y k ry ty .

1 D E B O W  A Ł Ą K A
__ _ „ ,

d n ia 1 3 czerw ca b r. o d b y ło s ię  

Z eb ran ie K at. S lo w . L u d o w eg o  

w W ąb rzeźn ie w r sa lce p ara fia l-  

u d z iale 2 1 8 o b ecn y ch cz ło n k ó w .

—  Z eb ran ie K at. S lo w . L u d o w eg o . W  

n iedz ielę  

p len arn e  

o d d z ia łu  

n e j p rzy

Z eb ran ie  zag a ił h asłem  K ato lick im  p . G an ­

d er p o d a jąc p ro g ram  o b rad d o w iad o m o ­

śc i o b ecn y m . P ro to k ó ł z o sta tn ieg o n ad -  

w y cza jn eg o zeb ran ia o d czy ta ł sek retarz  

Z ie liń sk i Jó zef k tó ry zo sta ł b ez zm ian  

p rzy jęty . N ad esłan e o k ó ln ik i o d czy ta ł p . 

G an d er. D o s to w arzy szen ia n a cz ło n k ó w  

p rzy ję to 7 zg ło szo n y ch . N ad esłan y o d czy t 

z G łó w n eg o Z arząd u  K S L . p t. „P iu s X I o  

w alce z k o m u n izm em  o d czy tał w icep rezes  

Z ieliń sk i A l. O d czy t ten zo stał z w ielk im  

za in te reso w an iem p rzez o b ecn y ch w y słu ­

ch an y co d o w o d em  że zab ie ra li g ło s k ilk u  

cz ło n k ó w . D o w alk i z k o m u n izm em  p rzy ­

s tąp ić m u szą w szy scy k a to licy n ą leżący  

d o o rg an izacy j k a to lick ich . G d y ż w  m y śl

K O W A L E W O

3 U r lo p b u r m is trz a . B u rm istrz p . 

K o ssek ro zp o czą ł sw ó j d o ro czn y u rlo p  

Z astęp u je g o w u rzęd o w an iu w iceb u r­

m istrz p . G o rze ln iack i.

3 C z y K S M . z a tr z y m a p u h a r ? W  ro k u  

u h . sp o rto w cy tu t. O d d zia łu K S M . M ęsk ie j  

zd o b y li p uh ar p rzech o d n i O k ręg u K S M . N a  

zaw o d ach  o k ręg o w y ch  w  d n iu  2 0  czerw ca O d ­

d z ia ł ten w y staw i d ru ży n ę b ieg aczy , b y p u ­

h ar zd o b y ć p o raz d ru g i d la O d d zia łu .

C Z W  A R T E K , d n ia  1 7  c ze rw ca  1 9 3 7  r o k u .

1 2 .1 5 W y p ad k i p rzy o b słu d ze k o n i p o ­

g ad an k a ro ln icza . 1 3 ,0 0 M u zyk a sa lo n o ­

w a. 1 5 ,0 0 M u zy k a p o lsk a . 1 5 ,3 5 P o rad n ik  

sp o rto w y . 1 5 ,4 0 W iad o m o śc i z P o m o rza.

;a fran cu sk a . 1 8 ,0 5 K o n cert 

ży czeń . 1 8 ,4 0 P ro g ram  n a ju tro . 1 8 ,4 5  

. 2 3 ,0 0

° O ch o tn icza S traż P o żarn a u rząd za

w  n ied z ie lę d n ia 2 0 czerw ca Z ab aw ę le tn ią 1 6 .1 5 M u zy k , 

u p . K o ch era n a k tó rą S zan . O b y w ate l- _____■ 'Z ‘Z

s tw o D ęb o w ejłąk i i o k o licy  jak n a ju p rzej- W iad o m o śc i sp o rto w e z P o m o rza .

m iej zap rasza. T ań czy m y .

P o czą tek  o g o d z in ie 1 4 -te j

2 0 czer- ’ 
P o żarn a  I 

g a łczew -  

z

o

-j- L isew o k o lo G o lu b ia . D n ia  

w ca 1 9 3 7 ro k u O ch o tn icza S traż  

z L isew a u rząd za n ad jez io rem  

sk in i w ie lk ą zab aw ę le tn ią p o łączo n ą  

ró żny m i n iesp o d z ian k am i. P o czą tek  

g o d z in ie 1 5 .

W  raz ie n iep og o d y zab aw a o d b ęd z ie  

s ię n a sa li p . W iśn iew sk ieg o w G o lu b iu . 

Z e w zg lęd u że czy sty d o ch ó d p rzezn aczo ­

n y n a sp rzęt p rzec iw p o żaro w y Z arząd  

O S P . p ro si S zan . O b y w ate ls tw o o g rem ia l­

n e p o p arc ie .

o  W y p ad ek sam o ch o d o w y . S am o ch ó d  

P rezesa P T R . p . R o m an a P łó c ien iak a u -  

leg ł ro zb ic iu o d rzew o p rzy d ro żn e, p rzy  

m ijan iu  s ię z sam o ch o d em  n ad jeżd ża jący m

Polka Spartanka
w  n ied z ie lę , d n ia 2 0 b m

w  sa li p . K lim k a g o d z . 2 0

p r ez to w a r z y sk ich i z a b a w u r z ą d z a n y c h  

w b ieżący m sezo n ie , u m ieszczać b ęd zie ­

m y w  d z ia le o g ło sz e n io w y m  „ G lo su “ o d ­

p o w ie d n ie in se r a ty p o w y ją tk o w o n isk ie j  

c e n ie r y c z a łto w e j w  w y so k o śc i z ł 5 o d  

k a ż d o r a z o w eg o o g ło sze n ia i p r o s im y p r zy  

n a d a ją c y c h s ię o k a z ja c h  z le j in o w a c j i w  

w ła sn y m  in ter e s ie k o r z y s ta ć Z w ra c a m y  

r ó w n o cz e śn ie u w a g ę n a to , ż e o d tą d w  

d z ia le r e d a k c y jn y m  n o ta tk i o z a b a w a c łi  

i p o d o b n y c h im p r ez a c h u m ie sz cz a ć b ę ­

d z ie m y ty lk o w  z w ią zk u z in se ra ta m i w  

d z ia le o g ło sz e n io w y m .

RUCH TOWARZYSTW.

—  Z e b r a n ie S e k c ji C z ło n k ó w  W sp ó łp r a ­

c u ją c y c h p r z y O k r ę g u K S M . M ę sk ie j o d b ę ­

d z ie s ię w  czw artek , d n ia 1 7 b m . o g o d z . 2 0  

w s ta re j sa li p ara fia ln e j. O liczn y u d z ia ił 

u p rasza  K iero w n ictw o O k ręg u .

—  P . O . W . —  P o lsk a O r g a n ia z c ja W o j ­

sk o w a —  K o ło P o w ia to w e w  W ą b rz e źn ie . —  

W  n ied z ie lę , d n ia 2 0 czerw ca 1 9 5 7 r . o g o d z . 

I3 -e j o d b ęd z ie s ię w  D o m u P r a cy S p o i,  

w W ąb rzeźn ie p len arn e zeb ran ie K o ła . Z e  

w zg lęd u n a w ażn o ść sp raw , w zy w am y w szy ­

s tk ich cz ło n k ó w * , k tó rzy je szcze n ie z ło ży li  

w n io sk ó w  o n ad an ie K rzy ża lu b M ed alu N ie ­

p o d leg ło śc i, ab y to u czy n ili w p rzew id z ia ­

n y m  te rm in ie . Z arząd K o ła .

i T ań czym y .

P IĄ T E K , d n ia 1 8 c ze rw ca  1 9 3 7  r o k u .

1 2 ,1 5 W iad o m o śc i g o sp o d arcze . 1 3 ,0 0  

P o tp o u rii z o p ere tek i p io sen k i w ło sk ie . 

1 5 ,0 0 Z u tw o ru M o zarta p y ty . 1 5 ,4 0 W ia ­

d o m o śc i z P o m o rza 1 8 ,0 0 In s ty tu t R ze ­

m ieśln iczy w G ru d z iąd zu . 1 8 .1 5 T o ru ń ­

sk a o rk ies tra sa lo n o w a. 1 8 ,4 0 P ro g ram  n a  

ju tro . 1 8 ,4 5 W iad o m o śc i sp o rto w e z P o ­

m o rza . 1 9 ,0 0 P ły ty d la zn aw có w z W ar ­

szaw y . 2 3 ,0 0 M u zy k a tan eczn a.

W y d aw ca : B o lesław  S z c zu k a . R ed ak to r o d p o w :: 

A lek san d er L e d w c c h o w sk i W ąb rzeźn o - P o m ., 

u l: P ie rack ieg o lla : D ru k :: Z ak ład y G raficzn e  

B o lesław a S zczu k i W ąb rzeźn ? - P o m :

DROWIEDZI OD REDAKCJI,

—  A że b y u m o ż liw ić to w a r z y s tw o m  i  

o r g a n iz a c jo m  n a sz e g o p o w ia tu sk u te cz n ą  

i n ie k o sz to w n ą  p r o p a g a n d ę , w sz e lk ic h  im -

N u m er ak t: K m . 1 5 7 2 /55
W E Z W A N IE

K o m o rn ik S ąd u G ro d zk ieg o w K o w alew ie  
F ran c iszek L itw in m ający k an ce larię w  K o w a ­
lew ie , u l. M . J . P iłsu d sk ieg o  n r 2 5 p o d a je d o p u ­
b liczn e j w iad o m o śc i, że d n ia  2 7 l ip c a  1 9 5 7 r . o  
g o d z . 1 1 p rzy stąp i d o o p isu n ie ru ch o m o śc i G o ­
lu b to m  1 w y k aiz L 5 4 , d o k tó re j sk ie ro iw an a  
zo sta ła eg zek u c ja w  p o szu k iw an iu w ierzy te ln o ­
śc i w  k w o cie 5 .0 0 0 z ł z %  % i k o sz tam i p rzy pa ­

d a jące j w ierzy c ie lo m  F -m ie B rac ia P ich ert w  
T o ru n iu o d d łu żn ik a m ało letn ieg o A rk ad iu sza  
W iśn iew sk ieg o zam ieszk a łeg o w G o lu b iu  
i w zy w a w szy stk ie o so by , n ieu czestn iczące w  
p o stęp o w an iu , ab y p rzed u k o ń czen iem o p isu  

zg ło siły sw o je p raw a d o w y m ien io n e j n ie ru ch o ­
m o śc i lu b je j p rzy n a leżn o śc i, jeże li p raw a ty ch  
o só b s tan o w ią p rzeszk o dę d o eg zek u c ji.

D n ia 1 2 czerw ca 1 9 5 7 r .
(— ) L IT W IN , k o m o r n ik .

Posiadamy stale na składzie 
wszelkiego rodzaju 

DYPLOMY W
jak to : dla stowarzyszeń k'tolrckich. k M iB
dla towarzystw, kółek, związków spo- faSa
lecznyth dla klubów sportowych i td.

A rty sty czn e w y k o nan ie .
W y b ó r. P rzy stęp n a cen a

Zakłady Graficzne - Bolesława Szczuki ■
Wąbrzeźno-Pom.. Mickiewicza I. — Telefon 80

Jak żądło osy

Wybór 
największy

Pełna 

gwarancja!

FR

Tng „Balcerskiego" kosy!!!
Ą

J a h

łl

SMt

U c z e ń
p o rząd n e j ro d z in y m o że  
s ię zg ło sić

F . K lim a sz k a

m istrz k u śn ie rsk i

K o w a l - sz o fe r  
sam otn y p o trzeb n y zaraz  
w zg lęd n ie 1 7 .

Z g ł. M a ję tn o ść G z ik i  
p o w . W ąb rzeźn o

O d  n o w eg o  ro k u  szk o ln eg o  

p r z y jm u ją n a  
s ta n c ję  

g im n a z ja stk i —  
S io s try  S łu ż . N a jśw .

M a r ii P a n n y  N ie p .P o c z  

u l. M ick iew icz a  5

N a p o lu m o im s ie ję  

T R U C IZ N Ę  
H e r m a n n K o ep k e  

K siążk i

S p r z e d a m
1 m łó ck ark ę 1 2 a tm . 1 lo  
k o m o b ilę 1 0 a tm . 1 m o to r  
b en zy n o w y  „D eu tz ” 2 0 P S

E . Z ilz  —  Ł o p a tk i

p o cz ta K siążk i 
p o w iat W ąb rzeźn o

M ie sz k a n ie
jed n o lu b d w u p o k o jo w e  
s ło n eczn e z b a lk o n em  n a-  
d a je s ię d la em ery ta  

A d res w sk . ad m . „G ło su ”

BALCERSKI
Handel żelaza

S k ła d  k o lo n ia ln y
z ca łk o w ity m u rząd zen iem  
z p o w o d u w y jazd u sp rze ­
d am  zaraz

Z g ł. d o „G ło su P o m o rza “

Z a p isz s ię i |  
n a c z ło n k a | | |'

T . C . L

N A J S Ł Y N N IE J S Z Y  J A S N O W ID Z  W O M O U T H

m istrz M ięd zy n aro d o w eg o In s ty tu tu W ied zy  
T ajem n ej, u zn an y jak o w szech św ia to w ej s ław y  
fen o m en , p rzy p o m o cy m ed ium  „T A M H R Y ", k tó re  
je s t n ieo m y ln e , d a je w  tran sie  ja sn e o d p o w ied z i w e  
w sze lk ich zaw ik łan y ch k w estiach . W id zi n a o d le­
g ło ść . D aje m o żn o ść zd o b y c ia m iło śc i p o żąd an e j 
o so b y . P rzep o w iad a p rzesz ło ść i p rzy szło ść. O p ra ­
co w u je h o ro sk o p y  i an a lizy g ra fo lo g iczn e . M ed iu m  
zestaw ia p ew n e w y g ran e j n ry lo só w , p o d a je g d z ie  
tak ow e m o żn a n ab y ć . W  3 4 lo te rii p ad ło 4 S w ie l­
k ich w y g ran y ch , w y b ran y ch p rzez M ed iu m . P o dać  
d a tę u ro d zen ia , im ię i n azw isk o i za łączy ć k ilk a  
w ło só w  d la k o n tak tu . N a k o sz ty p o rto w e za łączy ć  
z ł 1 —  zn aczk am i p o cz to w y m i. A d res: K rak ó w , 
L u b icz 2 2 , —  m . 2 .

G o sp o d a r s tw o
1 4 m o rg o w e, d o b ra z iem ia  
d o b re w y b u d o w an ie , k o m ­
p le tn y ży w y i m artw y in ­
w en ta rz , sp rzed a n a tych ­
m iast z p o w o d u ch o ro b y . 

K a rl M a n te i —  K sią ż k i  
p o w . W ąb rzeźn o

P o lecam  

sz c z ę ś liw e lo sy  
L o te rii P ań stw o w ej

P io tr Ł ą cz n y  
su b k o lek tu ra .B illerta"  

W ąb rzeźn o , P iłsu d sk ieg o

K siążn ica  K o p ern ik ań sk a  

w  T o ru n iu


